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11 FERDYNAND WEIGEL. |
O statnie trzydziestolecie tego parlam entarzy

sty, co wśród obowiązków poselskich we Lw o
wie chlubnego dokonał żywota, to trzydzieści lat 

: autonomicznego i konstytucyjnego życia kraju.
Nie schodzi ono razem  z nim do grobu, ale 
winno rag  niejeden poryw zdrowy, wiele zapału 
do pracy, wiele pom ysłów szlachetnych i ]>a- 
tryotecznych, którem i odżywiało się i z których 
nieraz jeszcze skorzysta. Dwa wielkie przymioty 
m iał ś. p. Ferdynand Weigel, które u trw alą  na 
długo pamięć jego publicznej działalności: nie
poszlakowany, praw y charak ter i wielki zapał 
do pracy, poparty  wykształceniem i erudyeyą. 
Mogło znałeść się od niego więcej błyskotliwych 
talentów  politycznych, co równocześnie z nim 
na publicznej występując- arenie, ważniejsze * do
nioślejsze odegrały rolę; ale to, co dla spraw y 
publicznej i narodow ej zdziałał ś. p. Ferdynand 
Weigel, pozostanie niemniej dorobkiem ważnym 
i tem cenniejszym, że ezystemi zdobyty został 
rękadii.

Któż nie znał w kraju tego W eigla, którego 
w yprostow ana po wojskowemu postać ukazy
w ała się na każdem posiedzeniu sejmowem, na 
każdej uroczystości narodow ej, na każdem wa 
żniejszem zebraniu obywatelskiem V Um ysł rzu
tki, w życie publiczne wrobiony, oryentow ał się 
szybko w każdej sytuacyi i znajdował z niej 

• wyjście. Mówca szlachetnego styiu, um iał być 
groźnym dla przeciwników, pomimo że osobiście 
nie obrażał.

Któż nie znal W eigla w tym  Krakowie, w któ
rego wiernych usługach la t blisko 40 w ytrw ał, 
posłując do Sejmu, do parlam entu, zasiadając 
w Badzie mii jskiej i przewodnicząc jej naw et 
czas jakiś ? Staw iał się chętnie na każde w e
zwanie i do każdej pracy; tę pracę publiczną 
ukochał tak silnie, że zapom inał przy niej o 

j wszystkiem innem . o ■ woich interesach m ate- 
ryalnyrh, o najbliższej swojej rodzinie. Czuł się 
wiecznie żołnierzem na posterunku publicznym ; 
powołanie go pod broń nie było dła niego ni- 
?dy niespodzianką, udział swoj w każdej publi 
cznej s r p r f b ' ,J a s t a  i kr>iu uważał za rzecz 
tak naturalną, że czuł urazę d-( tych, coby tru 
du oszczędzić mu chcieli.

/  D em okratą się frrWŻif' t en  człowiek i dem o
kratą um arł, — innym  być nie potrafił. Rów
ność stanów  nie była frazesem w jego ustach ; 
kaz ]y zawsze m iał przystęp do niego, mógł 
zwierzyć się przed nim, jak przed przyjacielem, 
ze 5*voich zm artw ień, kłopotów ; on, z właściwą 
sobil pogodą um ysłu, dla każdego znalazł słowo 
pociechy, rady, on każdemu usłużył wedle sił 
i możności. W  Krakowie znali go też wieley 
i mail starzy i m łodzi; całe generacye przewi
nęły aję obok niego w życiu publicznem : on 
zawsze pozostał sobą. zawsze niezależnym, de
mokratycznym, w pracy ofiarnym i czystym.

To tuż ile razy nadchodziły w ybory do ciał 
reprezentacyjnych, zdawało się rzeczą w prost 
niemożliwą pom inąć Weigla, — ostatniem i czasy 
już _ ^Starego W eig la1, który, wiedząc o tym  
swoim przydomku, odezwał się podczas osta
tnich wyporów: „Tak, zestarzałem  się w pracy

puDlicznej, — jestem stary, a l e . . .  jary-1. I  pro
stow ał się, jak żołnierz, czujący proch w p o 
wietrzu — i cieszył się, jak młodzieniec, że zno
wu znajdzie się w wirze publicznego życia, k 'b - 
rem wiecznie chciał oddycłiac. To też każde 
zgrom adzenie wyborcze odrazu na jego stronę 
przechylało szalę zwycięstwa. Biło od tego czło
wieka pew ne ciepło rodzinne, polskie, on tyle 
jednoczył szlachetnych przymiotów prawdziwie 
polskiej natury , te  odrazu chw ytał wszystkich 
za serce, zyskiwał zaufanie, a  naw et ze strony 
upornycii p rzeb aczen ie  za to i owo, coby mu 
mieli do zarzucenia- 1 mijały jedne wybory po 
drugich, a „stary Weigel" ciągle posłow ał m ia
stu i w- bpjmio • w parlam encie, i służył mu
na każdrni kroku.

W  dodatniem  tego słow a znaczeniu s ta ł się 
też ś. p . Weigel jedną z najpopularniejszych 
osobistości w Krakowie. Miasto uw ażało go nie
mal za integralną część swoją, on we wszysl- 
kiem, co robił, najpierw czuł się Polakiem, a tuż 
P o te m .. .  przedstawicielem K rakowa. To też 
kiedy śzedł ulicą, pozdrawiali go wszyscy z po- 
godnem obliczem; zdawało się nie ulegać w ąt
pliwości, że spotkanie się ze „starym  Weiglem" 
każdemu sprawiało przyjemność.

Przey 30 lat bez przerwy posłow ał m iastu 
do Sejmu a drugie tyle, z małemi przerw am i, 
do parlam entu. Znakomity znawca stosunków 
handlowych i przemysłowych, b ra ł czynny, nie
zmordowany udział w spraw ach, do tych dzia
łów się ognoszących. Przeżył tyle rządów, tyle 
Parlam entów, — i z cieniem plam y nie wyszedł 
Pa swoim charakterze osobistym naw et wtedy, 
gdy waliły się obok niego „tytany m o ra ln o śc i1. 
Karność klubową znosił do chwili, gdy ona nie 
godziła w jego zasady; zrywał ją, aby u ra to 
wać zasady, którym pozostał wierny. Podfczas 
ostatnich wyborów przetrw ał ewolucyę we w ła
snym obozie i gdy tylu od niego młodszych p o 
szło drogą oportunizm u, on w ytrw ał przy p ier
wotnym sztandarze i z nim znow u wkroczył do 
Parlam entu.

Kraków traci w  zm arłym  parlam entarzyście 
zacnego i wiernego m u przedstawiciela, męża 
zasad w teoryi i życiu, którego nigdy wstydzić 
się nie potrzebow ał, a którym chlumł się nie
raz przed swoimi i obcymi-

Spełnił też Kraków obowiązek sum ienia wobec 
pamięci tego człowieka, który ponad dobro m ia
sta, kraju i ojczyzny, żadnego d 'a  siebie nie 
widział hntesrn, gdy u ćzu ł ńhoć w części zasłu
gi jego ofiarując to, co w chwili jego zgonu 
mógł ofiarow ać: pogrzeb publiczny kosztem 
m iasta.

Niechże ten publiczny hołd m iasta Krakowa 
dla pamięci ś. p. Ferdynanda Weigle będzie 
wyrazem  żalu, towarzyszącego do grobu tem u 
mężowi za jego tak p ięłną, pełną poświęcenia 
i skuteczną pracę dla publicznej piacy.

Z życia ś. p. Ferdynanda Weigla.
Ś. p. Fei dyn and  W eigel urodził się w roku 

1826 we Lwowie, a odbywszy studya uniw er
syteckie tu ta j i w  W iedniu, w stąpił zrazu do 
prokuratoryi skarbu we Lwowie. Z tych cza
sów pozostała mu dokładna znajomość ustaw  
skarbowych, których krytykę rozwijał w m o
wach swoich parlam entarnych. Ze I.w<nva prze
niósł się jednak dc K rakow a na stanowisko se
kretarza Uniwersytetu i referenta Senatu, na

którem przez 10 lat pozostając, wielkie oddał 
Almae M a tr i^ s łu g i przez odzyskanie znacznej 
części jej m ajątku. S tąd  przeniósł się do kra
kowskiej Izby handlow ej i przemysłowej, gdzie 
znowu, jako sekretarz, a ostatniem i t /asy jako 
szef biura,^ oojaw ił niepospolitą działalność, 
dzięki której krakowsko Izba handlowa zajęła 
pierw szorzędne w państw ie stanowisko. T a  Izba 
w ybrała go też po raz .pierwszy posłem do Sej
m u krajowego w r. 1869, skąd otrzym ał odrazu 
m andat do parlam entu  wiedeńskiego. Przy naj
bliższych wyborach bezpośr idnicli do parlam en
tu w edeńskiego. w r. 18~:j w ybrało go już 
miastu Kraków  swoim posłem , który to m andat 
z krótkiemi przerwam i, tak zaszczytnie do koń
ca życia piastow ał.

Głośną sta ła  się jego seuesya z K oła pol
skiego w r. 1874, gdy m usiał stanąć w obronie 
zasad demokratycznych przed majoryzacyą kon
serw atyw ną, i przez 2 lata należał do „dzi
kich". W  r. 1881 wybrany prezydentem  m iasta 
m iasta Krakowa, pełnił ciężkie podówczas obo
wiązki z tą godnością związane, gdy jednak na 
każdym kroku spotykał się z niechęcią konser
w atystów, godność tę złożył i poświęcił się 
praktyce adwokackiej. T rw ała jednak ta  p rzer
wa niedługo, bo niebawem  znowu w ybrany po
słem do Rady państw a w zupełności niemal 
się poświęcił życiu publicznemu.

IV r. 1889 stanął na  czele demokratycznej 
lewicy w Sejmie i Kole pobkiem . W  zeszłym 
roku, gdy dem okracya przez t. zw „koncentra- 
cyę" uczyniła zwrot w kierunku radykalnym , 
wiernym  jej pozostał ś. p. Weigel i pod jej 
hasłem  wszedł do parlam entu , gdzie przez parę 
tygodni p iastow ał z wielką pow agą godność 
„prezydenta starszeństw a1-.

Skreślić dokładniej życie ś. p. Ferdynanda, 
uw ydatnić i w właściwem świetle przedstawić 
prac jego I zasług charakter, możnaby jedynie 
na tle wypadków ostatnich lat conajmniej czter
dziestu. N iepodobna tego uczynić w krótkim 
szkicu nekrologicznym. Znajdzie się może i 
znaleźć się pow inno kiedyś pióro, k tóre  kreśląc 
dzieje ostatniej doby konstytucyjnego życia w 
Austryi i sam orządu naszego kraju, wyznaczyć 
w nich będzie także m usiało właściwe miejsce 
i stanowisko ś. p. Ferdynandow i Weiglowi.

Nie spełnilibyśm y jednak w tej sm utnej chwili 
swego obowiązku, gdybyśmy nie przypomnieli 
na tem  i miejscu, że trdy przed 20  laty „Nowa 
R etorem 11 ruzwinęfif sztandar dem okratyczny 
w Krakowie, — ś. p. Ferdynand Weigel był 
jednym  z. pierwszych, którzy pod tym sztanda
rem  stanęli. Należał też zawsze, zm arły parla
m entarzysta do grona osób, skupiających się 
koło naszego pism a, okazyw ał-m u  zawsze ży
czliwość i nie szczędził szczerej zechęty. To też 
z wielkim żalem przychodzi nam  żegnać m ęża, 
Który był przy urodzinach naszego pisma i za
wsze dochowywał mu przyjaźni.

W  kwietniu b. r. zachorow ał ś. p. F . Weigel 
w W iedniu na influencę, która bardzo gw ał
tow nie zaatakow ała jego silne do niedaw na 
zdrowie. Zdaw ało się m u, że wreszcie zupełnie 
odzyskał siły, i pom im o przestróg rodziny, acz
kolwiek widocznie osłabiony, w yjechał na Sejm 
do Lwowa. T utaj jednak  coraz bardziej zapa
dał na zdrowiu, aż wreszcie nagłe zapalenie płuc 
położyło kres jego życiu.

Zmarły pozostaw ia z pierwszego m ałżeństw a

syna, notaryusza w Nowym T argu i córkę za
m ężną za p. Bolesławem W łodkiem, z drugiego 
m ałżeństw a siedmioletnią córeczkę.

Z p o w o d u  z g o n u  ś. p. F erdynanda W ei
gla uchwalił W y d z i a ł  k r a j o w y  na zwoła- 
nem „ad hoc" posiedzeniu: 1) wywiesić na 
szczycie gmachu sejmowego czarną chorągiew. 
2) złożyć na trum nie zmarłego w ieuiec z n a 
pisem: „ F e r d y n a n d o w i  W e ig lo w i — 'W y
d z i a ł  k r a j ó w y " ,  3) w ysłać do wdowy na
stępu jące  pismo kondolencyjne:

„ Ja śn ie  W ielmożna Pani! Do licznych obja- 
I wów współczucia i żalu racz Pani przyjąć z 

rodziną w yrazy tych serdecznych uczuć ze 
s tro n y  W ydziału krajowego. Nie może ich b ra 
knąć z naszej strony, bo ze ś. p. Ferdynandem  
W eiglem ubywa nam ceniony przez w szystkich 
mąż. najlepszy kolega i dzielny pracow nik na 
wielu polach pracy i usiłowań narodu. W pół
w iekowej jego służbie publicznej odnaleść mo
żna oddźwięk wszystkiego, co w szeregu tych 
la t było pragnieniem , dążeniem i życiem na- 
szem, służył on chętnie i w iernie, gdzie go po
wołało hasło obowiązku zarówno w rodzinnem 
mieście, jak  w Sejm ie i Radzie państw a, a i 
zgonem swym jeszcze poza domem, n iejako na 
posterunku  służbowym, zakończył ś. p. F e rd y 
nand swój zasłużony żywot zgodnie z treśc ią  
całej swej przeszłości, bo ostatn ie swe dni po
święcił tak . ja k  ca łe  życie, pracy, podjętej w 
imię. dla dobra ogółu.

„W szyscy też pamięć jego otoczą czcią, a w 
żalu połączą się z roaziną, pragnąc, by najbliż
szym brzem ię nieszczęścia uczynić znośniej- 
szem. W e Lwowie 29 czerw ca 1901 r .“

Pismo to podpisali m arszałek k ra ju  i wszy
scy członkowie W ydziału  krajowego.

Eksportafcya zwłok.
L w ó w , 30 czerwca.

E k sp ąrtacy a  zwłok ś. p. W eigla z domn ża
łoby przy ul. Kochanow skiego 1. 04 ( 0 0 .  B er
nardyni żądali za w ystaw ienie zwłok 450 złr.) 
na dworzec kolei odbyło się dziś, w niedzielę 
o go i  z. ó pop. przy nadzw yczaj liczuym udziale 
posłów, dygnitarzy  autonom icznych i rządowych. 
W gronie pogrzebowych gości widzieliśmy m ar
szałka hr. St. Badeniego, nam iestn ika h r Pi- 
nińskiegn, b, ministrów' pp. F. Zaleskiego. Ta- 
worskiego i Jędrzejow icza, prezydenta m iasta 
Lwnwa M ałachowskiego i w i c e d rezy d en tó w. 
przedstaw icieli insty tucyj finansowych, stow arzy
szeń, rałodzieżv itd: Na pierwszym wozie konduktu 
pogrzebowego złożono wieńce: od rodziny, m ar
szałka kraju , W ydz. krajowego, Rad ra K rakow a 
. Lwowa. krak . Izby adw okackiej, lewicy se j
mowej oraz klubn demokr. polskiego („Swemu 
prezesowi a znakom icie zasłużonem u obyw ate
low i") i w. i. Po odpraw ieniu modłów przez 
duchowieństwo, gdy trum nę wyniesiono, zato/ał 
głos prezes Koła polskiego A polinary  J a w o r 
s k i  i przem ówił te  słowa:

Motta A j j .  Jatcorskiego.
„Stoimy nad zwłokami długoletniego praco

w nika na polu parlam entarnem , który pośród 
pracy padł, ja k  żołnierz na  posterunku. Prze
syłam mu od Koła polskiego ostatn ie pozdro
wienie i ograniczę się do wspomnienia ś. p. 
P . W e i g l u .  jako  o członku Koła polskiego 
i pośle do R ady państwa.

Powszechny żal budzi zeron ś. p. Fenrynanda, 
jak  powszechą była cześć i powszechną s.>ra- 
patya dlań u w szystkich bez w yją tku  kół p ar
lam entarnych. G orąca miłość narodu, życie1 czy
ste jak  kryształ, serce o tw arte  dla w szystkich: 
oto powody, że go wszyscy kochali i czciji.

Żegnamy Cię drogi druhu, niech Fi ta  ziemia, 
k tó rąś tak  ukocnał będzie lekką, a  cześć i pa
mięć o Tobie w sercach naszych nigdy nie w y
gaśnie".

X kolei przemówił poseł R o m a n  o wi  c z  w te 
słowa:

Mohhi IZonianowicza.
Jednę z najpiękniejszych, najszlachetniejszych po- 

slaci naszego publicznego życia kryje ta trumna, 
którą z najgłębszym żalem, najwyższą czcią, naj
szczerszą wdzięcznością otacza w tej chwili nietyl- 
ko żałobna rodzina, ale i wraz z nią żałobny kraj. 
Bo na usługach dla krajn, dla narodu, dla ukocha
nego przezeń Krakowa, dla każdego, kto się do nie
go o radę, o pomoc, o poparcie zwrócił — spędził 
ś. p. Ferdynand Weigel długi swój a tak niezmier
nie pracowity żywot. Nie tn miejsce, kreślić szcze
góły tego żywota i położonych w nim zasług. Sta
nie się to zapewne tam, gdzie ś. p. Weigel prawie 
całe swe życie spędził, gdzie zbierano najobfitszy 
plon jego prac, plon jego światłego nraysłu, jego 
gorącą miłością Ojczyzny i miłością bliźnich prze
jętego serca — w tym Krakowie, gdzie go tak ko
chano, tak powszechną czcią i zaurauiem darzono, 
w tym Krakowie, którego był reprezentantem w 
Sejmie i w Radzie państwa, a przez czas jakiś wi
domą głową i kierownikiem antonomlcznesro zarzą- 
dn miasta. Ja pragnę tylko odświeżyć w pamięci 
waszej, żałobni słuchacze, główne ryay tej poBtaci, 
przypomnieć główne pola jego działania.

Zaczynał od urzędniczego zawodn w caaoach, kie- 
tak niesłychanie trudnem a nieraz i niebezpiecznem 
było pogodzenie onowiązkow obywatela Poiaka z 
obov iązknmi nrzędnika rządowego w tvm krajn. 
Nie dfngo pozostał na nrzędowem stanowisLi w 
proKnratoryi skarbn we Lwowie — rychło potem 
widzimy go sekretarzem nniworsytetn Jagiellońskie
go w czasach, kiedy ta prastara .wszechnica po dłu
giem nciemiężenin zaczęła powoli odzyskiwać i ję
zyk narodowy I możność rozwoju. W  j<racj -sad od
rodzeniem Almae matris krakowskiej, z cz“m się 
też łączyły starania o odzyskani* j®j funduszów, 
młody sekrei aA nniwersytócr. alesmiern* pslozy) za
sługi. Po jairimś czas' objął sekretaryat krakow
skiej Izby handlowo-jałemyidowoj i do końca życia 
pozostał szefem j o  Zaja-a-*ły tQ w połpi ja
go zdolności j *f!*komltJ wf-Jsa prawnicza I eko- 
aomiczna -  te ież r y ć *  na
Sejm krajowy naprzód * I*»y handlowej a nastę
pnie z Łtssta Krakowa — posłem do Rady pań- 
nw* —  rzfonkiem krakowskiej Rady miejskiej, w i
ceprezydentem a następnie prezydentem miasta. Ży
cie parlamentarne było najwfaściwszem dla niego 
polem działania. Świetna, szlachetna wymowa, gar
dząca sztuczkami retorycznymi i schlebianiem na
miętnościom czy uprzedzeniom słuchaczy, trafiająca 
do przekonania i do serca, bo wprost z przekonania 
i z serca płynęła —  do tego grnntowna znajomość 
spraw, w których głos zabierał, i umiejętność oświe
tlania ich z najwłaściwszego stanowiska — posza
nowanie dla przeciwnych opinij, bez robienia n- 
etępstw ze swoich przekonań — to wszystko spra
wiało, iż ś. p. W eigel rychło stał się jedną z naj
wybitniejszych sił parlamentarnych tak w Sejmie

C zw a rty zlot
■wszechsokolski w  Pradze.

Praga, 29 czerwca. 
\\iJo w ą ja t,a  sam ą jak  p o d c z a s  u r o c z y 

s t o ś c i  „k r a i  e w s k i  e j "  przed dniami dzie
sięcioma: zło ta P rag a  z królującym  nad W eł
taw ą zamkiem H radczańskim , z dziejowo zczer- 
niałemi nuram i na  staram ieściu, ożywiona i ru 
chliwą w całości i potężnie pu lsu jąca p racą 
w każdej dziedzinie — ta  sama widownia św ią
tecznie, choć daleko skrom niej, przystrojona, 
lecz j t r a z  przedstaw ia się oczom inny, praw ie 
oiepodobuy do poprzedniego. Inn i też działacze 
oa widowni: tamci,, dostojnicy i politycy z za
wodu. widziani podczas „dui cesarsk ich", jak o 
by się guzieś skryli. N atom iast w ystępu ją  no
wi ludzie, nie mniej zręczni, dzielni, energiczni, 
składni niezrów nani reżyserow ie uroczysto
ści. Na tJe sokclskiem  zarysow uje się w ybitnie 
postać di-a Podlipnego, byłego p rezydenta  mia- 
s ta  a od szeregu la t „starosty" zw iązku cze
skich żup sokolskich w raz z jego dzielnym i 
Współpracownikami: drem Schreinerem , drem 
Pipichem, drem Nowotnym i wielu innymi. J e 
den i je iy n y  z posłów czeskich, dr H erold, o- 
degrał wczoraj podczas uroczystego przedsta
w ienia W tea trze  narodowym małą, praw ie epi
zodyczną rólkę, jako  in tenden t „D iw adla", gdy 
mu przyszło tłom aczyć znaczenie żywego o b ra 
zu na scenie, przedstaw iającego apoteozę so- 
kolstw,.. w k ilku  językach słow iańskich i po 
francusku. Potem  zniknął dr Herold, a prze- 
wódzcy czeskich Sokołów wyszli na  scenę: do
brzy mewcy, pełni zapału i tem peram entu, ener
giczni działacze narodowi. Czechom nie brak 
odpowicdnicn do wszystkiego ludzi. M ają oni 
w każdym dziale życia narodowego zawodow
ców: um iarkowanych i na jsk ra jn ie jszych  z całą 
skalą  przejśi iową pośrodku, używ anych wedłe 
czasu, położenia i okoliczności. W  tem objaw ia

się ich wzorowa organizacya narodowa, ręko j
mia rozwoju i siły- .

W  deknracvi miasLa niem a sutego przepychu 
i w ykw intności -n . cesarskich", ale je s t miła 
dla uka barwność, urozmaicenie trzykolorow e. 
Ruch w mieście nadzwyczajny, a  zapał serca 
ogaru iający  ma w sobie coś żywiołowego, bęr 
ca rosną n a  widok narodowej arm ii sokolskiej 
m aszerującej z „praporaiui" w oddziałach p< 
mieście. A zlęgło tych dziarskich Sokołów cze
skich k ilkanaście  tysięcy. Przybyli oni z n a j
odleglejszych zakątków  ziemi czeskiej, jedną 
ożywieni myślą narodową, jeduera przejęci go
rąco uczuciem  patryotycznem . —  Ulice rom e. 
gw arne, p rzedstaw iają  ciekawy, barw ny i nad
zwyczaj urozmaicony widok. Różni ludzie z pro- 
wiucyi pozjeżdżali tu z rodzinami. O jciec So
ki l siwawy. synowie Sokoły obok mamy z je 
dną lub więcej uadobnerai „ślecznem i" i n n ie j-  
szem potomstwem. —  Pokazywano mi rodzinę 
z trzem a generacyam i Sokołów: ariadek-Sokół, 
papa-Sokół, syn, względnie wnuk Sokół a wszy
scy trze j siedząc przy stole, rów nie dzielnie 
dzwonili, p rzypija jąc  szklannicam i pieniącego 
się „plzneńskeho" a i równie dziarsko śpie
wali:

Sokol isem ja, Sokol budo 
Szat sokolsky nosit bodu

Czerwena koszile 
Slużi roztomile,
Staremu, mlademu 
Soknlu szwarnemn.

W ielka siła  tkw i w tym  luazie czeskim. — 
O becnie wobec ty lu  gości pobratym czych i ob
cych czuje on się pewniejszym : wszak nie je s t 
osam otniony, więc radością prom ienieje jego 
oblicze, radością i dumą.

Są praw ie wszyscy Słowianie: Polacy, Chor
waci. Słowieńcy, Rosyanie, Serbowie z C zarno
góry, D alm aci i Bułgarowie. Nie brak też  pol
skich m ęczenników z pod rządów pruskich . Są 
Sokoli z W ielkopolski, P ru s  i Śląska, lecz o nich

rozpisyw ać mi się nie wolno. Są oni szczegól
nym przedm iotem  owacyi i sym patyi ogólnej. 
Polaków  razem  je s t około trzystu , najw ięcej 
ze lawowa. G alicya wogóle najsiln ie j je s t re- 
p iezentow ana, gdyż Słowian południowych jest 
razem  mniej więcej sto. B ułgarow ie i Czarno- 
górcy są  zastąpieni ty lko przez deputacye.

Dużo znai zenia dodaje p rask iej uroczystości 
wszechsokolskie;, przybycie delegatów fran cu 
skich w liczbie przeszło 80, między nimi urzę
dowa rep rezen tacya  m iasta  P ar^żs z p. Daus- 
sePem, prezydentem  parysk ie j Rady municy
palnej. Radość z powodu ich przybycia do 
P rag i ogromna. Czesi cieszą się, że F rancuzi, 
naród pod względem cyw ilizacyjnym  pierwszy, 
odbyli tak  daleką podróż, by*im  okazać sym- 
patyę. P a ry ż  przybył do P rag i, sto lica w ielkiej 
F ra n c y i b ra ta  się ze sto licą  czeską -  mówią 
niektórzy. Is to tn ie  to b ra tan ie  się z F ran cu za 
mi może Czechom przynieść niemały pożytek. 
Niemcy p a trzą  na to  krzyw em  okiem, lecz 
siedzą cicho, naw et bardzo cicho. Niezawodnie 
„P aryż  w P radze" zaimponował ra. Francuzów  
przyjm owano przez um yślnie w ysłanych dele
gatów  już na g ran icy  k ra ju , na o statn iej sta- 
cyi baw arskiej F u rth . Stam tąd do samej P rag i 
jechali jakoby w tryum fie. W itano  ich tłumnie, 
naw et gdy pociąg gnał szalenie popod wsie 
czeskie, k tórych ludność wzdłuż szlaku usta
w iła się dla w itan ia  F rancuzów  z największym  
zapałem. W  P radze  na dw orcu w itała ich cała 
R ada gm inna i n iep rzejrzane  tłum y ludu, zale
gające całą długą drogę z dw orca do hotelu, 
w którym  umieszczono gości francuskich. Dziś 
wieczorem daje m iasto na ich cześć w ielki ban
kiet, na którym  zapewne będą ciekaw e mowy.

Ćma „zleciała" Sokołów, Dumniej jak  stu 
kilkudziesięciom a pociągami. Do dw udziestu ty 
sięcy nie wiele brakuje . To już. rzec można, 
m ała armia, jak ie j r ie jed n o  z udzielnych księstw  
niem ieckich uie je s t w stan ie  w ystaw ić. Doli 
czywszy do tego rodziny sokolskie, innych cie
kaw ych i gości, ą mieć będziemy w yobrażenie o 
wielkim napływ ie ludzi do P rag i. Mimo to wszę-

I dzie porządek wzorowy. W szystkich goś"i s )- 
kolskich i innych rozkw aterow ał komitet, u rzą
dza jąc , kw atery  n a  swój koszt, po hotelach, 
domach pryw atnych i improwizowanych kosza
rach. Sokoli guieżdżą się po k ilka tysięcy ra 
zem. Są to isto tn ie  niebywale olbrzymie — gn ia
zda sokole. .

Ozarnogórcy, którzy w ystępują w bogatych, 
prześlicznych i barwnych, nadzwyczaj efekto
wnych stro jach  narodowych są przedm.otem 
szczególnej owacyi i uwagi. Na wczorajszem  
uroczystem  przedstaw ieniu w tea trze  narodo
wym wzrok w szystkich zw racał się na  nich.

Na zofijskim ostrowie w itał wczorai po przed
staw ieniu teatra lnem  dr Podiipny obcych „So
kołów". P iękny  p a rk  błyszczał czarodziejsko 
w niezliczonych św iatłach  kolorowych. — Było 
cc najm niej 10 tysięcy ludzi. O lbrzym ia sala 
na górze była przepełnioną —  a mieści ona 
w swem w nętrzu tysiące.

Na dole; w ogrodzie restauracyjnym , gdzie 
przygryw ały kapele, był tłok uie m niejszy. — 
W ciąż napływ ała nowa fala  ludzi. W szystko 
cisnęło się do sali na pierw«zem piętrze, lecz 
tam zabrakło już miejsca. N a podwyższeniu 
było pow itanie: czeskie przełożeństw o sokol
skie na przedzie, goście tw orzyli półkole w głę
bi estrady. W ystępuje okazała postać d ra  Pod
lipnego na  przód. Słychać same serdeczne sło
wa. „Nie mogę —  pow iada —  wypowiedzieć 
wszystkiego, co me serce czuje, aie  my przy
zwyczailiśmy się porozum iewać się m in am i" .— 
W ita  najprzód „Sokołów" p o lsk ich , potem po 
kolei w szystkie inne delegacye i deputacye sło
w iańskie. Rosyanie byli ostatnim i. W końcu po
w itał Kraucuzów i Duńczyków.

W imieniu Polaków  przem aw iał d r F isze r 
ze Lwowa, później przedstaw iciel polskich „So
kołów" z pod zaboru pruskiego. Gdy opowia
dał o niesłychanem  prześladow aniu Polaków 
przez Niemców, zaw rzała cała sala oburzeniem, 
grzm iące „h ań b a1" ws‘rząsło powietrzem. Kiedy 
skończył, odśpiewał ustaw iony w głębi sali 
chór śpiewacki pieśń „Z dymem poża.ów ".

Mów była w ielka obfitość we w szystk ich  ję 
zykach słow iańskich. Potem  przyszła kolej na  
F rancuzów . T rzech  ich przemawiało: m er ruia 
s ta  A rrasu  Sengiet p rz e s ta w ic ie !  gim nastyków  
francuskich  L eflandre  i jeden  z parysk ich  ra 
dnych m iasta  Mononard. P ierw szy przem aw iał 
z ogromnym, prawdziwie francuskim  zapałem . 
„Mamy jednakow e trzy  kolory: my F rancuz i 
i wy Ćzesi!" — wołał patetycznie, a  potem  tło- 
maozył znaczenie tych kolorów: „Czerwony, to 
krew  — mówił z naciskiem  —  ta k  szczodrze 
przez nas w ylew ana w obronie cywilizacyf, po- 
stęuu i wolności. Do tego jesteśm y zawsze go
tow i". W  zapale jednak  zapom niał objaśnić 
znaczenia koloru modrego, a mógł go łatw o 
w ytłoraaczyć statecznością i sta łośc ią  zamiarów 
i sym patyj.

W  sali panow ała tro p ik a ln a  tem peratura. 
Mimo to w ytrzym ano głow a p^zy głowie prze
szło F / ,  godziny. Potem  w rzała  do późnej no
cy ochota krzepiącej się drużyny sokolskiej 
w „zahradzie" re s tau racy jn e j przy pieniącem 
się „plzenskiem " i podniosłych raelodyarh n a 
rodowych, w ygryw anych przez wyborne kapele 
sokolskie.

Pogoda prześliczna.
Ju trze jszy  pochód „Sokołów" przez miasto 

zapow iada się św ietnie. Będzie też niezaw o
dnie w spaniały  i im ponujący. „Z lara P rah a" 
je s t m istrzynią n iezrów naną w urządzan iu  zdu
m iewająco w ytw ornych uroczystości. Musi- je j 
to p rzyznać naw et najw iększy w róg  niem ie
cki.

Lubo uroczystość sokolska nie je s t  wcale 
polityczną, niem niej przeto ma ona pewne zna
miona skupienia przeciw niem ieckiego, przy k tó 
rem nie b rak  F ran cy i i Danii. Objawem za 
tró jprzym ierzem  nie je s t  ona z pew nością i o 
tyle je s t sprzeczną z po lityką K oła poiskiego.

Cr. btuólski.
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jak w Kadzie państwa. To też nie szczędzono tej 
siły — bo na jego niestrudzoną pracowitość i obo
wiązkowość zawsze nioz.ua było liczyć. I posunął tę 
obowiązkowość do ostatniej granicy. Po niesłycha
nie ntrndzającej sesyi RaJy państwa, którą ś. p. 
W eigel jako najstarszy wiekiem przed wyborem 
stałego prezydenta otwierał i przez pierwsze dni 
nią kierował — przybył zaraz na Sejm pomimo nad
wątlonego zdrowia i widocznie niknących sił — 
przybył wbrew radom i prośbom, ażeby sobie prze
cie dał wypoczynek. I brał czynny ndział w Sejmie 
i w jego komisyach i jeszcze na trzy dni przed 
Śmiercią był tam czynny — tak, że w pełnem zna
czenia wyraża można o nim powiedzieć, iż padł na 
posterunku.

A jednak — ten znakomity parlamentarzysta 
doświadczony polityk, niestrudzony pracownik, ten 
wyborny prawnik i znawca stosunków ekonomi
cznych kraju i państwa — nie zrobił karyery w 
zwykłem znaczeniu tego wyrazn. Nie zrobił karyery, 
bo nie miał giętkiego karkn, ale stał wiernie przy 
swoich politycznych przekonaniach. Nie zrobił ka
ryery, bo pamiętał zawsze o drugich, zapominał 
tylko o sobie. Z przeszło 30-letmej służby publi
cznej nie wyniósł ani świetnego stanowiska, ani 
majątku — wyniósł tylko to snmirnne przekonanie 
własne i to powszechne wśród rodaków uznanie, że 
cała jego służba publiczna była absolutnie bezinte
resowna, że ręka jego była absolutnie czysta. Dla 
niego osobiście cały plon długiego, a tak bardzo 
pracowitego żywota streszcza się w tern sumiennem 
przekonaniu własnem i w tern zasłużonem aznanin 
powszechnem — dla kraju, dla społeczeństwa, dla 
ukochanego miasta Krakowa, dla szeregu publi
cznych spraw, które poruszył i przeprowadził, dla 
szeregu instytucyj publicznego dobra, które swą 
opieką gorliwą otaczał, dla całych zastępów ludzi, 
którym z poświęceniem spraw własnych i czasu 
swego użyczał rady, pomocy, poparcia, wpływów — 
był to plon bardzo obfity. Bo jak w życin pnbli- 
rznem bezinteresowność działania i czystość rąk 
tak w stosunkach z ludźmi odznaczało go prawdzi
wie wielkie serce, zawsze do każdej ofiary dla do
bra bliźnich gotowe.

Eył zawsze wierny swoim politycznym przekona
niom — lecz nie zaskrzepł w dawnych formułkach 
politycznych i społecznych, ale umiał,] mówiąc sło- 

* wami poety, z któremi go bliskie polityczne sto
sunki łączyły „z żywymi naprzód iść — po życie 
sięgać nowe“. Pozostał wierny swoim przekonaniom 
postępowym demokratycznym wtedy, gdy wierność 
tę trzeba było okupywać ofiarą i ściągnąć na sie
bie za nią niechęć możnych i wpływowych. To też 
i w najtrudniejszych czasach wytrwał do końca na 
stanowiska prezesa klaba demokratycznego polskie
go w Sejmie i przewodniczącego grona posłów de
mokratycznych w Kole polskiem w Wiednin. Imie
niem też tych gron składam dziś a trumny naszego 
niezapomnianego prezesa wyrazy najgłębszej czci i 
wdzięczności i żalu po jego stracie.

Ale ś. p. Ferdynand W eigel należy nietylko d» 
jednego stronnictwa — on należy do całego naro
du, do całego kraju. Bo nad wszystko duszy jego 
najdroższa, nad wszystkie ukochania najbardziej 
ukochana — była zawsze spraw Ojczyzny w jej 
szerokiem pojęciu, Bprawa narodowa w wielkiem. 
niepodzielni m znaczeniu tego wyr&zu.

Ze tę Ojczyznę tak amiłował; że każdą pracę 
publiczną uzn twał jako donoszenie cegiełki do gma-. 
cha jej przyszłości; że współdziałał we wszystkiem, 
co jedność narodu mimo pMlitycznych podziałów u- 
trzymuje i wzmacnia; że d d ze siebie przykład i 
wzór wiernego aż do śmierci spełniania obowiązków 
publicznych, niezmordowanej pracowitości, niepoka- 
aaej czystości charakteru i bezinteresowności dzia

łania; że jaśniał niezwykłą szlachetnoścą i prawdzi
wie wielkiem, dla bliźnich zawsze otwart.etn s e r 
cem; że tym danym ze siebie przykładem i wzo
rem zacne swój żywot i pożyteczną działalność 
przedłnżył daleko po za ten grób, który go tam 
uad brzegami W isły i pod cieniem Kościuszkow-
tiej mogiły czeka — za to cześć mu i wdzięczność
i pamjęć wśród rodaków trwała i żal powszechny 
i głęboki po jego stracie.

Spoczywaj w spukoju!
Po przem ówieniu trum nę w sunięte do k a ra 

wanu i kondukt prowadzony przez ks. kan. L en
kiewicza ruszył ul. Kochanowskiego. B atorego 
i K arola  Ludw ika na dworzec kolei.

Tam  pobłogosławił zwłoki ks. kan. L enk ie
wicz w asystencyi kleru, poczem trum nę wło
żono do w agonu pociągu towarowego, k tó ry  od
szedł natychm iast do K rakow a.

IX. Zjazd delegatów Towarz. 
„Szkoły Ludowej".
(Sprar. jzaanie  w łasne „N. k e f . ‘)

Lwów, 30 czerw ca.
(n.) L icznie zjechali się deiegaci i delegatk i 

Tow. „Szkoły ludowej “ na  doroczne zgrom a
dzenie do Lwowa.

Po nabożeństw ie w katedrze, zebrali się u- 
czestnicy w sali ratuszow ej, gdzie powitał ich 
ciepłemi słowy prezyden t m. 1 iwowa: dr Godzi- 
mir M a ł a c h o w s k i .

Podziękow ał mu prezes Z arządu  głównego, 
prof. d r  E rn e s t B a n d r o w s k i ,  w yraża jąc  za
razem uznanie stolicy k ra ju , jak o  jednem u z 
z pierw szych członków założycieli Tow. „Szko
ły ludow ej". P rezes B androw ski zapew nia, że 
Tow. i nadal z rów ną gorliw ością hołdować 
będzie zasadom, wypisanym  na jego  sztandarze, 
k tó re  stanow ią podstaw ę naszej narodow ej 
przyszłości i ogłasza IX. Z jazd  Tow arz. za o- 
tw arty .

W  dalszym  ciągu prof. B androw ski stw ier
dza, że rok uhiegły był dla rozwoju Tow. po
myślnym; rauże on stw ierdzić znaczny postęp 
w każdym  k ierunku  pracy. —  Pow stały  nowe 
K oła (między innem i w łościańskie w T arno
brzegu), szkoły, założone przez Tow. w ykazują 
zadaw aln iające rezu lta ty  a liczba członków To
w arzystw a n ieustannie  w zrasta; dziś wynosi 
już pow ażną cyfrę 14.000. Z  kolei omawia pre
zes kw estye organizacyi w ew nętrznej i ceu tra- 
lizacyę i decentralizacyę, i dłuższe uwagi po
św ięca stosunkow i Tow arzystw a do władz szkol
nych. Ze s trony  R adj szkolnej k rajow ej n a- 
t o m i a s t  czytelnie i w ypożyczalnie „Szkoły 
indow ej" nie doznają, nie wiedzieć dla czego — 
poparcia ze strony  najw yższej u a g is tra tu ry  
szkolnej w kraju.

Serdeczne słowa poświęca p. prezes Ban 
drow ski pam ięci I w iceprezesa Z arządu  głó

wnego oraz przew odniczącego w krakow skiem  
Kole męskiem ś. p. ks. rek to ra  T adeusza C h ro 
m e  c k i e g  o, k tórego o sta tn ie*  dziełem, niedn- 
kończonem n ieste ty , by ła  szkoła w L eszczy
nach, na pograniczu Ś ląska, dalej ś. p. dra 
F erd y n an d a  W e i g l a ,  k tó ry  od pierw szej 
chwili is tn ien ia  T ow arzystw a spieszył mu za
wsze z gorącem  poparciem  i życzliw ą radą, 
w reszcie ś. p. arcybiskupow i orm .-kat. I  s s a- 
k o w i c z o w i ,  k tó ry , acz do T ow arzystw a nie 
należał, przecież o taczał je  zawsze serdeczną 
opieką.

N a w eryfikatorów  powołuje następn ie  prezes 
pp. red ak to ra  M. K o n o p i ń s k i e g u  i dr a  
T o m a s z e w s k i e g o  z Sambora, na  sk ru ta 
torów  zaś pp. T ran d ę  i G aspary ’ego. Z kolei 
w ybrane zostały trzy  k o m i s y e :  spraw ozdaw 
cza, w nioskowa i program ow a, którym  przeka
zano spraw ozdanie Z arządu  głównego, Rady 
nadzorczej oraz zgłoszone wnioski, celem zba
dania i p rzedstaw ienia  na  ju trzejszem  posie
dzeniu „Z jazdu" odpowiednich referatów .

Z am ykając pierw sze posiedzenie zjazdu, p re 
zes zaprosił delegatów  na  uroczyste zam knię
cie roku szkolnego na bezpłatnych kursach  dla 
dorosłych analfabetów , utrzym yw anych przez 
Koło akadem ickie, oraz wezwał zebranych do 
grem ialnego ndziałn w eksportacy i zwłok ś. p. 
F . W eigla na dworzec kolejowy.

N i e d z i e l n e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  z ja 
zdu rozpoczęło się o godzinie 1 0 1/t . Imieniem 
komisyi wnioskowej przedstaw ia p. M o s z y ń 
s k i ,  prezes Iw ow ssiej C zytelni akadem ickiej, 
wnioski Koła akadem ickiego we Lwowie. W  mo
tyw ach swoich p. M oszyński w yłuszczył szereg  
zarzutów  pod adresem  Rady szkolnej k ra jow ej, 
oraz podniósł, że szkoła ludow a nie zawsze 
pojm uje swe obowiązki narodowe, k ładąc czę
stokroć zbyt słaby nacisk n a  narodow ą stronę  
w ykształcenia młodzieży. Mówca w im ienia ko
misyi zgłasza wnioski, w k tórych  w ytknięto  
władzom szkolnym i politycznym  niew łaściw e 
postępow anie w dwóch w ypadkach w spraw ie 
czytelń T ow arzystw a i wezwano zarząd, aby 
udał się w d ep u ta ty i do nam iestn ika i zażądał 
w tym względzie w yjaśnień, a gdyby ono nie 
mogło zadowolnić, aby zarząd postarał się o 
w niesienie in ierpelacy i w- Sejmie.

Z arzuty , poczynione szkole, w bardzo ener
giczny sposób odpierała p. A l e k s a n d r ó w  i- 
c z ó w n a ,  tw ierdząc, że nauczycielstw o ludowe 
je s t świadome narodow ych obowiązków i czyni 
im niew ątpliw ie zadość, ale nie należy, zda
niem p. A., staw iać kw estyi na ostrzu noża 
wobec władz szkolnych, którym- dobrej w iary 
i woli p. A leks, odmówić nie może.

D yr. T o m a s z e w s k i  z SamLora przem aw ia 
w tym że duchu.

D r D w e r n i c k i  zaznacza, że Tow. „Szko
ły ludow ej" w ystrzega się w szelkiej politycznej 
tendencyi. N auczycielstw o ma wobec swoich 
władz obowiązki w szkole, ale  nie poza je j 
murami. P raw u k ry tyk i je s t dozwolone i po
trzebne . N auczycielstw o -jest lepsze, niżby się 
tego spodziewać można było wobec istn iejących  
stosunków szkolnych. Mówca żąda udania  się 
do nam iestn ika z deputacyą, ew entualnie gdy
by in stan ey a  ta  nie pomogła apelow ano do 
Sejmu. (O klaski.)

R edak to r K o  n o p i  ń s k i  ośw iadcza się ró
wnież za wysłaniem  deputacyi do nam iestnika, 
jako  p rezyden ta  Rady szkolnej k rajow ej, ale 
nie sądzi, ażeby gależało wym ieniać k ilk a  po
szczególnych w ypadków  nieżyczliw ego zacho
w ania się władz szkolnych wobec Tow arzystw a 
„Szkoły ludow ej", ja k  to  czyni Kołu akadem i
ckie we Lwowie; w yszczególnienie sporady
cznych objawów niechęci R ady szkolnej za
m iast wzmocnić skargę, osłabi ją  ty lko ; należy 
przedstaw ić spraw ę w ogólniejszej formie. Mów
ca przypom ina spraw ę szkoły b i a l s k i e j  
(oklaski), bezpłodne s ta ran ia  o uzyskanie dla 
n ie j p raw a publiczności i podkreśla prawo kry 
tyki, przysługujące nauczycielstw u.

Uchw alono ostatecznie wniosek następu jący ;
„W alne zgrom adzenie „Szkoły ludow ej" stw ier

dza, że w ładze szkolne zajm ują wobec Tow. 
„Szkoły ludow ej" stanow isko nieżyczliwe i ha 
mujące działalność T ow arzystw a i poleca za
rządowi, aby  p rzedstaw ił tę  spraw ę nam iestn i
kowi, jako prezydentow i R ady szkolnej k ra jo 
wej. Gdyby zaś odpowiedź p. nam iestn ika nie 
w ypadła zadow alniająco, posta ra  się zarząd 
główny, by drogą w niesienia i n t e r p e l a c y i  
w Sejm ie zmuszono rep rezen tan ta  Rady szkol
nej do jasnego  przedstaw ien ia  motywów tego 
nieżyczliwego stanow iska władz".

Po przyjęciu  tych wniosków replikow ał je 
szcze p. M o s z y ń s k i  n a  zarzuty , uczynione 
mu przez p. A leksandrow iczów nę. A ferę czysto 
osobistej n a tu ry  załatw iono ugodowo, na  in ter- 
wencyę p. prezesa.

Z kolei uchwalono na  w niosek Koła pań 
w P rzem yśla  (ref. R o t t e r ) :  „W alne zgrom a
dzenie uznaje potrzebę budowy szkoły w R o - 
k s z y c a c h ,  gminie o ludności m ięszanej pod 
Przem yślem , i wzywa zarząd główny, abv w 
porozum ieniu z Kołem przem yskiem  poczynił 
kroki, cęlem ja k  najprędszego w ybudow ania 
tam szkoły. D alej na w niosek Koła kołomyj- 
skiego (ref. p. R o tte r) uchwalono:

„W alne zgrom adzenie delegatów  uznaje  po
trzebę  p rzy jścia  z pomocą gm inie C i e k ł o k a  
w powiecie kołomyjskim przy wybudowaniu 
nowego budynku szkolnego. Poleca się zarzą
dowi głównemu, by ten  w porozum ieniu z miej- 
scowem Kołem w Kołomyi zbadał spraw ę na 
m iejscu, zw racając  przedew szystkiem  uw agę 
na zapew nienie ew entualnie zbudować się ma
jącej szkole polskiego języka w ykładowego".

Na w niosek K oła w M orawskiej O straw ie 
(ref. p. N a k ę s k i )  uchwalono przez aklam a- 
cyę — P° bardzo gorących przem ówieniach 
Ślązaków pp. K o ttasa  i d ra  S eid la , którzy 
przedstaw ili walki, ja k ie  staczać trzeba  na Ślą
ska  i w M oraw skiej O straw ie wobec prądów  
germ anizacyi i czechizacyi:
V ,W a ln e  zgrom adzenie uchw ala założenie szko
ły ludowej w M orawskiej O straw ie z polskim 
językiem wykładowym z nowym rokiem  szkol
nym i poleca je j zorganizow anie Zarządow i głó
wnemu". (O klaski).

Na w niosek osobisty p. N aake-N akęskiego 
uchwalono założenie dwóch nowych DezDła- 
tnych wypożyczalni w W itkow icach i Polskiej 
O straw ie i polecono w ykonanie tego w czasie

najkró tszym  Zarządow i głównemu w (|)o rozu- 
m ien.u z Kołem ostraw skiem .

N a wspólny niejako w niosek Koła ITI-go 
w K rakow ie i k o ła  pań we Lwowie (ref. p. 
A l e k s a n d r o w i c z  ó w  n a) uchw alił Zjazd 
przypom nieć Zarządowi głównemu potrzebę wy
dania wzorowego katalogu  dla bezpłatnych wy
pożyczalni m iejskich i w iejskich, oraz utw orze
nie przy Zarządzie głównym komisyi stałej, 
mającej za zadanie ciągłe dopełnianie k a ta 
logu.

Nadto przyjęto  dodatkow e w nioski pp. W o j- 
n a r a  i J o n a s a .  aby w katalogach  zazna
czono kom plety dzieł z podaniem  c e n , oraz 
aby Z arząd  główny przedstaw iał n a  walnych 
zgrom adzeniach delegatów  w ykazy książek, 
przezeń aprobow anych, w zględnie odrzuconych. 
U zupełnić tu  należy, że na  wniosek Koła aka
dem ickiego we Lwowie uchwalono również 
apel do całego społeczeństw a polskiego o gor
liwsze jeszcze i w ydatniejsze na przyszłość po
p ieran ie  celów Tow arzystw a Szkoły ludowej, 
oraz prze jrzen ie  przez specyalną komisyę s ta 
tu tu  T ow arzystw a, k tó ry  pod wieloma w zglę
dami ham uje działalność Tow arzystw a.

N a tern odroczono niedzielne posiedzenie o 
godz. D/a do 3 po poł.

Pod koniec posiedzenia udczytano jeszcze te 
legram  z życzeniam i dla Z jazd u , nadesłany 
z P rag i przez 300 „Sokołów" z w szystkich 
ziem polskich.

N a  p o p o ł u d n i o w e  m p o s i e d z e n i a  
uchwalono n a  w niosek Koła akadem ickiego we 
Lwowie (refer. p. M o s z y ń s k i ) ,  ażeby ze 
względu na ogromnej doniosłości działalność 
nauczycieli ludow ych, k tó ra  ze strony  społe
czeństw a dość małego doznaje poparcia, Z a
rząd główny i poszczególne Koła zastanow iły  
się nad zorganizowaniem  o k r ę g o w y c h  b i 
b l i o t e k  dla użytku nauczycieli ludowych.

Do Z arządu głównego odesłano szereg  wnio
sków dla bliższego rozpatrzen ia, między innem i 
co do w ydania broszur inform acyjnych d la nau
czycieli o zadaniach pedagogicznych.

Na pogrzeb ś. p. F e rd y n an d a  W e i g l a  wy
brano d e leg acy ę , złożoną z red ak to ra  K o n o 
p i ń s k i e g o  oraz pań; P r o t u n g o w e j ,  K o 
s i ń s k i e j  i G r a b o w s k i e j .

Spraw ozdanie Z arządu głównego przy jęto  do 
wiadomości z udzieleniem  mu absolutoryum , 
przyczem  wyrażono przekonanie, że „ty lko  ja k  
najrychlejsze przyjęcie s z k o ł y  b i a l s k i e j  
n a  e t a i  k r a j o w y  może je j zapew nić dal
szy rozw ój".

N adto w yrażono Zarządow i głównemu uzna
nie za podjęcie in ieyatyw y i udział w akcyi 
ra tunkow ej „Domu polskiego" w M orawskiej 
O straw ie.

W y b o r y  dały rezu lta t następujący:
D o  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  w y b r a n i :  J a n  

S k irliń sk i, d r Michał Koy, Jó zef Parezyński, 
Kazimierz B artoszew icz, Edm und K lem ensie
wicz, W ładysław  T u rsk i, Leon M archlew ski, 
Bolewski W ł. d r  B ogdan ik , J a n  Z ałuska. W a
cław Zakęski.

D o  R a d y  n a d z o r c z e j :  d r Odo Bujwid, 
d r Zofia G olińska, d r  A ntoni M alkiew icz, d r 
Jn lia n  G ertler, Jó zef Jaw ornick i.

D o  S ą d u  r o z j e m c z e g o :  d r Adam Dobo- 
szyński, Ks. J a n  K ęrczyńsk i, M ichał Konopiń
ski R o tte r Ja n , K saw era M roczkowska.

W’ końcu przeastaw iono w nioski komisyi 
p r o g r a m o w e j  (ref. S o d z e w i c z ) ,  k tó ra  
na  podstaw ie s u b s tra tu , ogłoszonego w „Mie
sięczniku Tow. Szkoły ludow ej" zw raca prze
dew szystkiem  uw agę na dążenie do cen traliza- 
cyi w stosunku Kół do Z arządu  głównego, 
w szczególności zaś poleca dokończyć budowę 
rozpoczętych szkół, w spraw ie zaś szkoły b i a l 
s k i e j  —  wysłać bezzwłoczuie do Sejmu de- 
putacyę, celem przyspieszenia je j ukrajow ienia.

D alej walne zgrom adzenie, uznając w ielką 
wagę szkół dla analfabetów , poleca zachęcać 
nauczycielstw o ludowe do obyw atelskiej pracy 
w Tow arzystw ie. W  dalszym  ciągu planów ńa 
przyszłość ma się wysyłać prelegentów  — wę
drownych, a akcyę czytelń ludowych u jednostaj
nić przez zaprow adzenie jednego planu w ca
łym kraju , złożyć lu siracyę  w ja k  najm niejszą 
ilość rąk  i poprzeć tę  akcyę przez stw orzenie 
czytelni ruchom ych; w reszcie budowanie no
wych szkół uczynić a trybucyą Z arządu  głów
nego; nadto  na wniosek p. A leksandrow iczów ny 
uchwalono w yjednać n sfer decydujących wpro
wadzenie do czy tanek  polskich w szkole lu
dowej pospolitej, tak ie j ilości ustępów z histo- 
ry i polskiej, k tó reby  umożliwiły podanie cało
ksz ta łtu  h isto ry i polskiej. N a tem obrady za
kończono po godz. 8 wieczór.

P rezes dr B a n d r o w s k i  podziękował u- 
czestnikom  Z jazdu  za pilny i gorliw y uaział 
w obradach dwudniowych, a reprezentacyi mia
sta  za gościnę, nie mniej p rasie  za zrozum ie
nie in tencyj Tow. i popieranie go publicysty
czne.

Imieniem delegatów  podziękował p. R o t t e r  
prezesowi za znakom ite prow adzenie obrad.

K o m  stra iic tw a  M o w o .
Tarnów, 30 czerwca.

N a dzisiejszy kongres delegatów  i mężów za
ufania stronn ic tw a ludowego przybyło przeszło 
500 włościan i in te ligencyi ze w szystk ich  stron  
kra ju . R eprezentow anych było 26 powiatów, 
jawUi się posłowie ludowi do Sejmu i do Rady 
państw a w komplecie, a nadto świeżo do stron 
nictw a p rzy ję ty  poseł Kubik. Ze Lwowa brali 
udział w kongresie: red ak to r R ew akow icz , p. 
W ysłouch, S tap iń sk i, s nadto  red ak to r „Szkol
n ictw a" w Nowym Sączu p. Gutow ski. O brady 
odbywały się w sali „Sokoła" tarnow skiego.

W sobotę radziła  R ada naczelna, złożona z o- 
koło 70 osób w sposób ściśle poufny nad orga- 
nizacyą stronn ic tw a i jego stosunkiem  do in 
nych stronnictw , a w szczególności do s tronn i
ctwa ks. S to jałow sk iego , poczem w ybrano spe- 
cyalne komisye dla sform ułow ania poszczególnych 
rezolucyj, k tó re  m iały przyjść na  porządek 
dzienny kongresu.

Sam kongres rozpoczął r.woje obrady w n ie 
dzielę o godzinie 10 raDO zagajeniem  przez Re- 
wakowicza. M^wca w oerólnvm zarysie przed
staw ił bilans

sześciolecia i zachęcił do dalszej pracy pod ha
słem wolności, równości i b ra terstw a.

N astępnie p'. S tapiński przedłożył p ro jek t zre 
formowanego s ta tu tu  organizacyjnego: W edług 
tego pro jek tu  najw yższą w ładzę w stronnictw ie 
dzierżyć ma kongres ogólny, złożony z delega
tów kom itetów  gm innych i mężów zaufania, 
w ybieranych przez Radę naczelną po 20 z każ 
dego powiatu. Do tym czasowego załatw iania  
spraw  służy R ada nacze ln a , złożona z delega
tów komitetów powiatowych i mężów zaufania, 
w reszcie W ydziału Rady naczelnej i kom itetu 
wykonawczego. P ro jek t ten  uchw alił kongres 
jednom yślnie, poczem , po przerw ie obiadowej, 
referow ał p. W ysłouch spraw ę praw nopaństw o- 
wego stanow iska Galieyi. D łuższy re fe ra t swój 
zakończył p. W ysłouch następującem i rezolu- 
cyanii:

Żądam y: 1) Usam odzielnienia K rólestw a Ga- 
iicyi i Lodom eryi z W ielkiem Księstwem  K ra 
kowskiem  do grauic, zakreślonych wnioskiem 
sejmowym F ran c iszk a  Smolki w dniu 22 sier
pnia 1868 r., t. j. tak iego stauow iska w mo
narchii, jak ie  ma królestw o w ęgiersk ie; 2) R oz
gran iczenia  z wolą ludności, polskiej części 
k ląsk a  od czeskiej i połączenia te j pierwszej z 
Galicyą. Zanim zaś to nastąpi, poszanow ania 
praw  narodu polskiego na  Ś ląsku; 3) jako  pod
staw y rzetelnego sam orządu naszej dzielnicy 
równego, powszechnego, bezpośredniego praw a 
wyborczego do Sejmu, i aby ta  n ierozerw alna 
łączność urządzeń sam orządnych z praw am i 
obyw atelskiem i stanow iła fundam entalne p o sta 
nowienie s ta tu tu  kiajow ego.

R ezo k cy e  te  po dłuższej ćyskusyi zostały 
uchwalone.

N astępnie wyarłosił d r W i n k o w s k i  refe
ra t  o sytuacyi politycznej i o stosunku do in 
nych stronnictw . Mówca postaw ił następu jące  
rezo k cy e :

„K ongres stronn ic tw a ludowego, rozpatrzy 
wszy sy tuacyę polityczną w k ra ju  i w pań
stw ie i okoliczności, w śród k tórych  posłowie 
do R ady państw a, w myśl program u stronn i
ctw a ludowego, pracow ać mają, w yraża  p rze
konanie, że posłowie stronn ic tw a ludowego w 
Kole polskiem, na obecnym statucie  opartem , nie 
moglmy skutecznie pracow ać w myśl program u 
stronn ictw a ludowego, i dlatego pomysł złącze
nia się posłów ludowych z Kołem polskiem  w 
obecnych w arunkach za szkodliwy dla spraw y 
ludowej uw aża i jako  tak i potępia."

„K ongres stronn ic tw a ludowego, wziąwszy 
pod rozw agę fak t, że 4 posłów chrzęścijańsko- 
ludowych w stąpiło  do K oła polskiego, i zasta 
nowiwszy się nad pytaniem , jak i ten  fa k t wy
wrzeć musi wpływ na daisze istn ien ie  zjedno- 
czdbia dw a s tronn ic tw  i na sposób u jaw nienia 
się tego zjednoczenia w pracy  nad dobrem 
k ra ju  i Indu w myśl wspólnego program u, wy
raża  przekonanie, że samo w stąpienie czterech 
posłów chrześcijańsko-ludow ych do Koła pol
skiego, dokonane bez wiedzy i zezwolenia ogó
łu członków tego stronnictw a, nie zryw a zje
dnoczenia, uznaje lednak, iż w stąp ien ie  czte
rech posłów ludowych do K oła polskiego u tru 
dniło, jeżeli nie uniemożliwiło tym posłom 
w spólne działanie ze stronnictw em  ludowem w 
pracy nau nrzeczrw istn ien iem  wspólnego p ro 
gram u."

Po dłuższej dyskusyi. w k tó re j zabierali głos 
w: zyscy posłowie i delegaci vv szystkrch rep re
zentow anych na kongresie powiatów, k D .-y  
jednom yślnie oświadczyli się przeciw  wstępo
w aniu do Koła, uchwalono rezo k cy e  p. W in 
kowskiego, w zględnie Rady naczelnej, w raz z 
z wotum  ufności posłom stronn ic tw a ludowego 
za ich dotychczasow e stanow isko.

W reszcie w ybrano R adę naczelną, złożoną 
z 66 członków i na tem obrady zakończono.

VII Kongres polskiej partyi sou - 
demokr. Galieyi i Śląska.

(Spraw. w}. „Nowej Beformy).

L w ó w  2‘) czerwca.

Kongres rozpoczął swe obrady w niedzielę 
rano w wielkiej sali hotelu ,.B e 11 e - v u e". R e
prezentow anych było 18 miejscowości przez 
67 delegatów, nadto . obecni 2 ruscy delegaci. 
Kongres pow itał puseł Ignacy Daszyński, im ie
niem  kom itetu wykonawczego. Prezesam i wy
b ra n i: S z i f f e r ,  K u r o w s k i  i H u d e c .  Obo
wiązki prezesa obejm uje p. H u d e c ,  który w za
gajeniu podnosi, iż kongres powinien zająć się 
pogłębieniem  organizacyi party jnej i w tej dro
dze dalsze korzyści gospodarcze wywalczyć. Se
kretarzam i w ybrani: L i l w e n h e r z ,  dr  S e i n -  
f e l d  i W i t t y k .

K a n k i e w i c z w i t a  kongres imieniem radyka
łów  ruskich i przem awia na tem at solidarności.

Po przyjęciu regulaminu obrad, zdawał p. D a 
s z y ń s k i  sprawozdanie z czynności parlam en
tarnych. Om awia taktyczną stronę pracy, stosu
nek socyalistów do opozycyi chłopskiej, ostatni 
zw rot w polityce ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  k tó 
rem u nie szczędzi ciężkich zarzutów, dalej wy
czerpująco przedstav,ia stosunki w kopalniach 
Borysławskich, wreszcie w ystępuje przeciw t. zw. 
polityce m andatow ej.

W yw iązuje się ożywiona dyskusya nad spra
wozdał iem p. D a s z y ń s k i e g o ,  w której na 
zaznaczenie zasługują zwłaszcza dw a opozycyj
ne głosy pp. dra Moslera z Buczacza i d ra  S e i n - 
f e l  da ze Stanisław ow a. Obaj żądali intenzy- 
wniejszej i bardziej jeszcze opozycyjnej akcyi 
wr parlam encie, a d r Seinfeld zarzucił p. D a
szyńskiem u retorvzm , wygłoszonej w Izbie po
selskiej mowie o praktykach wyborczych, a nadto 
zbytnią łagodność w form ow aniu faktycznych 
zarzutów.

P. D a s z y ń s k i  odpierał uczynione m u za
rzuty, wskazał na swe liczne przem ów ienia w 
parlam encie, które go naraziły na ostre atak i 
w całej prasie galicyjskiej, na swe odosobnienie 
w życiu wiedeńskiem, gdzie się tylu ludziom 
dał we znaki, tłóm aczył, że trudno  odwlekać 
załatw ienie różnych p-zedłożeń ekonomiczno- 
społecznych, przez zaprzątanie uwagi austryac- 
kiego parlam entu  każdem nadużyciem  starosty  
lub  żandarm a, zapowiedział wreszcie, że zbiera 
m ateryały  do obszerniejszej broszury: „O adm i- 
m inistracyi Galieyi1*.

Z kolei udzielono p. D a s z y ń s k i e m u  w u- 
" ~ oraz przyjęto wszystkie zgłoszone
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wnioski co do reform  kas łlrackich, skróć**:.i. 
dnia pracy, oraz rozszerzenia projektu rządow e
go n ubezpieczeniu urzędników pryw atnych, na 
wszystkich Jfebolników.

Na popołudniow eni posiedzeniu rozwinęła sń; 
żywa dyskusya na tem at organizacyi i agitacyi 
partyjnej. S ta tu t organizacyjny przyjęto.

Uchwalono także wysłać telegram  z życze
niam i do młodzieży w Krakowie, z okazyi zja
zdu abituryeniów .

W  kongresie starły  się dwa prądy : nieprze
jednanych  i um iarkowańszycli z Mukłowskim 
na czele. Zwyciężył' ostatni.

Sprawy Afryki południowej.
O negdaj ogłoszono w ,L ondynie  „księgę błę

k itn ą" , k tó ra  zaw iera  korespom lencyę między 
marsz. R o b e r t s e stf;‘ a  d o w ó d c a m i  b o e r -  
s k i m i  w czasie od 3 lu tego po 22 paździer
n ika  1900 r. K orespondencya ta  odnosi się do 
mierna, Boerów, zuiszczonego przez A n g l i 
k ó w .

W  pierw szym  z listew , zaw artych w „księ
dze b łęk itne j", p ro testu ją  prezydenci: O ranii i 
T ransw aalu , pod da tą  3 lutego, przeciw  rzeko
mym spustoszeniom  farm  boerskich przez dzi
kich, k tórych podburzają oficerowie angielscy. 
Tegoż dnia odpowiedział marsz. Robents, że 
w ojska angielskie otrzym ały surow y nakaz sza
now ania pryw atnego m ienia i zaprzeczył, ja 
koby oficerowie angielscy podhurzali dzikich. 
N astępnie zaś podniósł głównodowodzący an 
gielski, że Boerowie prowadzili wojnę w spo
sób nie cywilizowany, ponieważ z obsadzonych 
przez siebie dystryktów  wypędzali poddanych 
angielskich. W  liście zaś z dnia, 18 m aja za
przeczył marsz. R oberts wszystkim  przykładom  
przytaczanym  przez Boerów, rzekomych okru
cieństw , spełnionych jakoby przez Anglików.

W d n iu .4 lipca gen. Ludw ik B o t h a  za
k łada p ro test przeciw  barbarzyńskim  czynom 
żołnierzy angielskich, czemu znów pod dniem 
28 lipca przeczy m arszałek Roberts. W  dniu 
3 lipca zaw iadam ia głównodowodzący angielski 
gen. D e w e t a ,  i ż  z n i s z c z e n i e  f a r m  s t a 
ł o  s i ę  k o n i e c z n e  ra, ponieważ z w ielu farm, 
na k tórych  powiewały białe flagi, strzelano do 
wojsk angielskich i do pociągów kolejowych. 
W reszcie w listach  z dnia 7 w rześnia i 22 
października zaznacza marsz. Roberts, że ta 
k tyka  Boerów wyrodziła się w gerylasów kę, 
co zm usza go do chwycenia się n a d z w y c z a j 
n y c h  s p o s o b ó w  w a l k i  i to takich, jakich 
używ ają narody cywilizowane w podobnych 
w ypadkach (?).

Ogłoszenie te j części „księgi b łękitnej" oka
zało się koniecznem, ponieważ opinia publiczna, 
n ietylko za g ra n ic ą , ale naw et w samej An
glii, zaczęła się oburzać na sposób prowadze
n ia  woiny w A iryce południowej przez Agli- 
ków. N ie można jed n ak  tw ierazić, aby ogłoszo
na korespondencya zdołała główne dowództwc 
angielskie, z czynionych mu zarzutów, oczyścić.

W ojna podjazdowa trw a  nieustannie n a  ca
łym tea trze  wojny. Lord  K i t c h e n e r  donosi 
że Boerowie napadli na dwa blokhauzy, bro 
niące lin ii kolejowej, k tó ra  do D e l  e g a  u pro 
wadzi, i dopiero po z a d ę te j widce zostali od 
parci. Z K a p s z t a d  t  zaś p o d rją , że Boe-o 
wie 26 czerwca napadli n a  stacvę  kolęjow- 
B i e z j  e.-;-p  o o f  i n< upolnie od V i c t o r i |  
W e s t )  i po odpędzeniu :< raży zrabowali składy 
kolejowe. Równocześnie zaatakow ali oni s tra  
kolejow ą H o n e y n e s t k l o o f .  Także w Ora 
nii nie u s ta ją  w alczyć , bo pod M i d d e 11) u r 
g i e m stoczyli czterogodzinną potyczkę 2 An 
glikam i dość dla siebie pomyślną.

T ak  więc nic nie zapowiada, aby wylew krw  
miał się prędko w nieszczęsnej Afryce polu 
dniowej zakończyć.

Barnum et Bailey w Krakowie.
Niemiecki sDryt, niemiecka dokładność w połą

czeniu z amerykańską reklamą, złożyły się na sła
wę i rozgłos przedsiębiorstwa cyrkowego Barnuma 
et Beileya, które przez dwa dni uszczęśliwiało Kra
ków swą obecnością.

Jeżeli co istotnie było do podziwiania u tej nie- 
miecko-amerykańskiej spółki, to niebywała gdziein
dziej sprężystość administracyjno - techniczna, ład. 
porządek i sprawność roboczego ich personala. 
W  sobotę, w dnin, w którym towarzystwo to Cyr
kowe do Brakowa przybyło z Bielska, o godzinie 
szóstej zrana nie było jeszcze ns Błoniach jednego 
kołka wbitego w ziemię, o godzinie 1 ,7 przybyły 
na Błonie pierwsze wozy, a jaż do godziny 11 
przed południem na przestrzeni 4Ó.0UI) m.i ]  wy
stawionych było przeszło 10 namiotów tak komple
tnych, że nie brakło jednej, śrubki na svojem miej
scu. Kilkuset mężczyzn z personala towarzystwa 
wzięło się w milczeniu, bez głowa komendy, bez 
krzyków, bez wzajemnego sobie zawadztnia do ro
boty i w przeciągu pięciu godzin wystawiło goto- 
winteukie budynki na pomieszczenie 10.000 osób. 
W  obramieniu z liny drncianej, rozciągniętej n? 
palach, stanęły przedewszystkiem dwa główne na
mioty pod dachami płóciennemi, połą :2one >■ sobą 
wejściami wewnętrznymi bezpośredniemi.

Pierwszy z tych namiotów mieścił menażeryę i 
w środkn na wysokiem wzniesienin „osobliwości 
natury", drugi amfiteatralnie zbndowany namiot 
cyrkowy o trzech arenach, dwóch platformach z 
olbrzymim dookoła torem przeznaczonym na wy
ścigi. Opodal na zewnątrz tych dwóch namiotów 
stanęły inne mniejsze, te przeważnie na pomie
szczenie zwierząt i ludzi z towarzystwa, kuchni, 
kuźni, parkn ratunkowego, garderób, Wagonow ze 
sprzedażą biletów i t. d. i t. d.

Transport wagonów i zwierząt idących Bwobo- 
dnie przez uBcę, odbywał się własnemi Końm. to
warzystwa z kolei przez ulice Pawią, ’ isztową, 
Podwaie, Wolską na Błonie. Konie po odwiezieniu 
jednych wagonów wracały po ua«tępne, a wszystko 
w spokoju i w ladzie. Wozom, zwierzętom i lu
dziom towarzystwa towa~zyszyły na Błonie od v cze
snego rana niezliczone zastępy ciekawej publiczno
ści krakowskiej. W  jednej chwili na Błoniach wy
rosło drugie miasto, naprzeciw namiotów Barnnras, 
powstały dziesiątki drewnianych szałasów z k* 
wiarniami, piwiarniami, całe restauraeye, dziesiątki 
bnde& z wodą sodową i kramów, praa^npniów, ka
taryniarzy, słowem, nie Kraków, lecz — » pow**d 
przewagi obcych języków —- istna wieża Ba
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Międry tłum ami! trafiały się osoby, któro całą noc 
Bpędziły na b ło ija c h ,  czekając na pojawienie się 
wozów Barnnma)

I tam. La Błoniach, przez te dwa dni można 
było stwierdzić ijilbrzymią potęgę reklamy. Bo w 
gruncie rzeczy oprócz ogromu, poza liczbą okazów 
menażeryjnycb, poza tem, że przedstawienia odby
wały się odrazn na trzech aronach i dwóch plat
formach, nie było tam nic takiego, czegoby się je
szcze nio widziało, tylko nie naraz i nie w takim 
komplecie. Kobietę z brodą, pana zrywającego łań
cuchy człowieka tatuowanego, karł»w i olbrzymów 
można nieraz ni* jarmarku w budzie przejezdnych 
z o b a c z y ć , w s z y s t k i e  cyrki mają równie do
brych gimnastyków, a wyścigi także nie są nowiną 
dla nikogo, ale to skupienie, połączenie i zaprodu- 
kowanie w s z y s t k i e g o  n a r a z ,  to jest osobli
wa specjalność Earnuma et Beileya. Reżyserowie 
przedstawień byli trochę kurtoazjjni względem rzą
du i mieszkańców i manifestowali to po swojemu 
Jeżełi np. wperwszych wyścigach zwyciężył jeździec 
nbramy w czarno-żółtym kubraku, w następnych 
„wziął“ metę biało-czerwony. Klowni byli w miarę 
dowcipni, nie razili, tresura zwierząt wyśmienita, 
przestanki króciutaie, muzyka znośna, miejsca do 
siedzenia dobre, wejścia szerokie.

Przedstawień było po dwa dziennie, pierwsze od 
godziny 2 4, drngie od 8 do 10 w nocy przy
oświetleniu elektrycznem, a program przedstawień 
wyczerpywfł, mo: na flb wiedzieć, rzetelnie to wszyst
ko, co obieiywały afisze. Na wyróżnienienie zasłu 
giwał cvklsta w szalonym pędzie zjeżdżający na 
rowerze z pochyłej drabiny z wysokości trzech pię
ter, „latajmy mężowie" na trapezach, oraz goni
twa do mfty na rzymskich dwukołowych wozach. 
Po przeprawieniach, na estradzie zbudowanej w 
mgnieniu ika, odbywało się drugie przedstawienie 
t. zw. „ekstra" po 25 ct. opłaty od osoLy.

Pogoda przez oba dni dopisała prześliczna, to 
też Błoni: przedstawiały powódź głów dążących z 
miasta i u miasta. Na przedstawienia udawali się 
zarówno c, którzj bez uszczerbku mogli rzucić do
rożko wi 1) koun za jazdę, jak i ci, co nie zapła
ciwszy cznwzn za jakąś tam stancyjkę na podda- 
szn, pienkdze te przelali do kieszeni Burnuma et 
Baileya. liszący te słowa słyszał zachwyt jakiegoś 
wyrobnika v cyrku się znajdującego, wyrażającego 
się następiemi słowy do drugiego widza. „Ty
dzień nie j.dłem omasty, tydzień nie paliłem fajki, 
a przyjść ti musiałem. To pj dziwa! to ci dziwa!"

O reklam., jakże potężmm twoje panowanie!
Na dwudiiowym popycie cyrku Barnnma w Kra

kowie miast nie straciło nic, nawet trochę zaro
biło. Zarobi A rogatki i dorożkarze i tych kilkuna
stu wyrobuikiiw przyjętych do pomocy z miasta, a 
którym towarzystwo płaciło podobno po (i złr. dzien
nie. Bo zresztą obchodzili obchodzili się swojemi 
ludźmi. Następnie zarobili restanratorowie, rzeżnicy, 
hotelarze, dalej kramarze na Błoniach. Opłatę po
licyjną na ubogich ałozyło towarzystwo ‘ocie
8U złr.

W  niedzielę o godzinie 1/a10 w nocy skończyło 
rię czwarte ostatnie przedstawienie, a dzisiaj, w 
poniedziałek rano o godzinie 5 Błonia były już tak 

cMjwste. jak 8dy*J żadna buda -*-*« nie stała.

Od * Admipistracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

e tociemi.e wfflowienie^prenu eraty, któ
rej waiunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P ren u m era tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l l c o  Administi acya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika

Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, ja k  
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie pierwsze arku
sze znakomicie napisanych i niesłychanie zajm u
jących pamiętników Jasieńczyka p . f.: , ,D z i e s i ę ć  
la t  m o s k i e w s k i e j  n i e w o l i

Pam iętniki te wyszły w r..lHUH staraniem Bo- 
lesławity (J . I. Kraszewskiego) i d n s te j zwróciły 
na siebie uwagę nakładców angielski/ii, którzy wy
dali jc  w angielskim ję zyku . Grozą opisów wy
warły one olbrzymie urażenie.

Przypom inam y, iż p renum eratorzy „Nowej R e
form y" tak miejscowi, jak i zamieiscowi naby
wać mogą p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  d w a  
c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrow any dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie. po 2 K  4 0  li kw artaln ie , oraz:

,-Ś m i g u s “
dw utygodnik hum orystyczny po 1 K 80 h k w ar
ta ln ie1

Dia dogodności osob przebywających w ką
pielach przyjmujemy od nich wyjątkowo podczas 
pory kąpielowej prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową 70 h na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40  h.

Kronika.
Kraków, 1 lipca.

Pogrzeb ś. p. dra Ferdynand^ Weigla Olbrzy
miego formatu karty żałobne zawisły na muracb 
wszystkii h kościołów krakowskich głoszące o zgonie 
b prezydenta miasta, Ferdynanda Weigla Plakaty 
są podwójne, jedne, lwowskie, pochodzą od rodziny 
zmarłego, drugie, miejscowe, od Rady miasta Krako
wa, z zawiadomieniem , o pogrzebie, który się od
będzie jutro po odprawionych o godzinie 8 zrana 
nabożeństwach z kościoła N, P. Maryi na cmen
tarz Krakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w gro
bowcu familijnym rodziny Weiglów. Na gmachu 
magistratualnym , „Sokoła", gmachu , gdzie mieści 
się Izba handlowo ■ przemysłowa, oraz na kilku je
szcze budynkach z urzędamia ntonomicznemi. powie
wają czarne flagi na znak żałoby. Pogrzeb z po
czątku pragnęła nrząJzić własnjm kosztem Izba 
handlowo-przemysłowa, której zmarły był przez tyle 
lat szefem biura, słn na życzenie Rady miasta 
Izba handlowa ustąpiła prawa tego gminie Krakowa, 
która zasłużonego męża pochowa na koszt miasta. 
Taka decyzja zapad'a na specjalnie zwołanem posie
dzeniu Rady miasta w dniu 29 czerwca, na którem 
uchwalono pochować ś. p. dra W eigla kosztem mia

sta. Posłów do Rady państwa, pp. dra Doboszyń- 
skiego, Józefa Popowskiego i dyrektora J. Rottera 
pprosił prezes pos. Apolinary Jaworski i upowa
żnił, aby reprezentowali w pogrzebie ś. p. Weigla 
Koło polskie, którego zmarły przez lat tyle był 
członkiem. Na trnmnę, kryjącą zwłoki ś. p. W eigla 
Rada miejska zamówiła wieniec z wstęgami o na
pisie: „Rada miasta — Swemu b. prezydentowi".

Pogrzeb odbędzie się z możliwie największą oka
załością; w celu oddania zmarłemu czci, stawić, się 
więc mają wszystkie korporaoye, stowarzyszenia — 
słowem wszyscy c i , którzy znali, żyli i działali 
z ś. p. Weiglem. Mów wygłoszonych przy zwłokach 
zmarłego przed eksportacyą ma być 4; przemawiać 
mają: prezydent J. Friedlein, następnie imieniem 
btrounictwa demokratycznego w Krakowie dyrektor 
Jan Rotter, imieniem Izby handlowo-przemysłowej 
p. Wojciech Biechoński, burmistrz Gorlic, oraz imie
niem Izby adwokackiej adwokat dr Lisowski.

Prezes Izby adwokatów, adwokat dr Lisowski, 
zaprasza Kolegów dn wzięcia jak najliczniejszego 
ndziału w pogrzebie ś. p. dra Weigla.

Mistrzem ceremonii pogrzebu ś. p. Ferdynanda 
Weigla mianowany został naczelnik straży pożar
nej Wincenty Eminowicz.

Zjazd abituryentów w Krakowie. Zapowiedzia
ny oddawna zjazd maturzystów szkól średnich, któ
ry tyle hałasu, polemik i protestów wywołał, odbył 
się i obradował przez dwa duł ubiegłe w Krako
wie. Przybyli delegaci z w szystkich prawie miast 
galicyjskich, z Tarnowa, Rzeszowa, Nowego Sącza, 
Jarosławia, Przemyśla, Lwowa, Stanisławowa i t. d.

Po zaznajomienia się delegatów przed południem, 
rozpoczęły się właściwe obrady o godz. 3 po połu
dniu. Obszerna sala w hotelu Kleina zapełniła się 
szczelnie uczestnikami. Na wiec ów przybyło liczne 
grono abitnryentek. słuchaczek uniwersytetu, dele
gaci stowarzyszenia radyka'nej młodzieży „Ruch", 
tudzież członkowie „Młodości", nazywający się „na
rodowymi demokratami".

Zagaił obrady abiiuryent Kisielewski, podnosząc 
w przemówieniu ważność obrad, puczem wybrano 
na przewodniczących Kisielewskiego i dra Kuni
ckiego.

Po I punktu: „Odpowiedź na ataki i protesty" 
przemawiał abitnryent Drobner. Na temat: „Nasze 
zadania" przemawiał abituryent Kisielewski. W  ob
szernym, należycie opracowanym referacie skreślił 
mówca zadania i cele młodzieży.

Palej przemawiali: akademik Temnicki (Rnsin),
redaktor pisma dla dzieci „Młoda Ukraina", akad. 
Stopa i dr Zofia Paszyńska-Go'ińska, która wyra
żała radość, że młodzież tak chętnie garnie się pod 
sztandar postępu. Mały zatarg narodowościowy — 
wnet jednak załagodzony — wywołało przemówienie 
prezesa „Młodości", akad. Gościckiego, o kwesty i 
ruskiej, w której to dyskusyi przyjęli ndżiał pp.: 
Pruszkowski, Kozicki. Puszet i Koszutski. Zabrał 
głos potem przedstawiciel partyi socyalno-demokra- 
tycznej p Kaczanowski, który wyjaśniał zadania 
młodzieży w społeczeństwie, zaznaczając potrzebę 
solidarności młodzieży z indem w walae o wolność. 
Mówca zaznacza, iż młodzież, garnąca się dziś pod 
sztandar postępowy, bedzie później — jako klasa 
nrsędnioza ziej ed no kro tnie zmuszoną uo wa'ki prze
ciw ludowi. Trzeba więc simegn charakteru i wia
ry w przyszłość, by wytrwać na ciernistej drodze 
pracy społneznej.

N>. Lim jłpkflftczył^ e'ę obnjdy djjją pierwszego. 
Dzień wczorajszy poświęcony był zwiedzania Kra
kowa; o godzinie 8 wieczór zaś ncaeatniby zjazdu 
zgromadzili się pod pomnikiem Mickiewicza, gdzie 
złożonym został od młodzieży wieniec, przycaem 
przemówili: akad. Prnszkowski (pc polsku) i akad. 
Pełeński (po rusku).

Dzisiaj dalszy ciąg obrad poufnych w hotelu 
Kleina.

Lw ow scy kolejarze w Krakow ie W  sobotę
przyhyła do naszego miasta wycieczka kolejarz; 
lwowskich w liczbie około 1.U00 osib. Wycieczkę 
zaaranżowały Towarzystwa Czytelni kolejowej i 
Wzajemna pomoc funkeyonaryuszów kolejowych we 
Lwowie, m ijąc takia oprócz towarzyskich także 
naukowo-knltarne cele. Kolejarze przybyli z wła
sną, znakomicie zestrojoną muzyką, a pierwszym 
szym krokiem lwowskich gości było udanie się gre
mialne z mnzyką pod pomnik Mickiewicza, gdzie po 
odegrania utworów patryotycznych złożono u stóp 
pomnika olbrzymi wieniec z biletów Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" z wstęgami o barwach narodo
wych. Przez oba ubiegłe dni świete^zne zwiedzali 
goście lwowscy Kraków, jego zabytki, pamiątki i 
świątynie, udali się gremialnie na kopiec Kościu
szki, wieczorem odbył się dla nich festyn w parku 
dra Jordana, gdzie na wielkiem ooisku urządzono 
zabawę z leń  car i przy dźwiękach muzyki kolejo
wej. W niedzielę wieczorem odjechali goście lwow
scy z powrotem do siebie, żegnani na dworcu tak 
przez kolegów zawodowych, jak i przez szerokie 
warstwy publiczności.

Dla wdowy po ś. p. Jbzefie Blizińskim  wrę
czyła redaktorowi naszego pisma, p. Konopińskiemu, 
administracja „Kuryera Lwowskiego" kwotę 100 
koron, którą tytułem składki otrzymała. Pani Bli- 
zinska, której adresu nie posiadamy, raczy zgłosić 
się po tę kwotę do administracyi „Nowej Reformy".

Ru>> 9 i  księgarnię katolicką dra (Witkowskie
go. Głośna w naszem mieście sprawa zamawiań 
■'‘lotów na przedstawienia w cyrku Barunma w 
księgarni katolickiej dra Miłkowskiego jest przed
miotem rozmów i utyskiwań całigo miasta, a przed
stawia bię jak następuje:

1 warzystwo „Baruum et Bailey" traktowało z 
właścicielem krakowskiej „Księgarni katolickiej" 
drem Miłkowskim o odstąpienie towarzystwu swego 
lokalu w Rynku głównym na dwa doi. 29 i 30 
czerwca na oprzedaż biletów cyrkowych, które mieli 
sprzedawać za gutówkę kasyerzy towarzystwa oso- 
biściO) o czem było doniesienie w iuseratarh pism. 
I>r Miłkowski agodził się na to, równocześnie wpro
wadził W czyn ten projekt. W .przeciągu trzech 
tygodni parę tysięcy osób złożyło na ręce dra Wit
kowskiego przeszło 30.000 koron, osobiście lub z 
prowincyi przekazami pocztowemi z wyszczególnie
niem, jakich sobie życzą miejsc. Dr Miłkowski, nie 
będąc do tego przez towarzystwo Barnama upowa
żnionym, pieniądze przyjmował™ nazwiska składają
cych kwoty notował atramentem lub ołówkiem na 
różnych świstkach i nikomu żadnego pokwitowania 
nie dawał Wszystkim kazał czekać na bilety do 
soboty, to jest Jo pierwszego dnia przedstawienia.
A gdy sobota nadeszła, od wczesnego rana tłumy 
zaległy Rynek przed księgarnią, domagając się wy
dania biletów. Lecz biletów żadnych ni« było, se
kretarz tow. Barnnma, który przyjechał z biletami, 
widząc co się święci, odjechał z powrotem, a tłu

lety, albo pieniądze! — wołano. Do tych, którzy 
istotnie mieli pieniądze de odebrania, przyłączyły 
się tłumy gawiedzi i o mało nie przyszło do roz
ruchów.

— Zniszczyć mu sklep! dawać tu Miłkowskie
go! — wołano coraz częściej, a niektórzy w skle
pie grasować zaczęli jak a siebie. Wtedy zjawił 
się silny oddział policyi z ajentami i komisarzami 
na czele i odepchnął tłum od skiepn, zrobił szpa
ler, a komisarz dr Tomasik przystąpił do czynności 
urzędowej. Przedewszystkiem obwieścił, że pienią
dze wszystkim zostaną zwrócone, że przez te dwa 
dni wypłacać się będzie przejezdnym w dnie na
stępne mieszkańcom Krakowa. Odebrał więc kasę i 
wywołując z zapisków i świstków dra MiłKowskie- 
go po nazwiska osoby — dowodów żadnych nie 
było — zwracał im uiszczone kwoty. Ale zawodu 
i straty czasu im nie zwrócił.

Księgarnię następnie zamknięto, komisarz dr To
masik wypłacał w mieszkaniu dra Miłkowskiego od 
podworca, gdzie przed tłumami, cisnącemi się do 
okien, stanął pluton polieyantów.

Nieoględnością swoją dr Miłkowski ściągnął 
wobec obcych na miasto przykry z a rzu t i wywołał 
sytoacyę, która tylko dzięki taktowi komisarza po
licyi nie skończyła się katastrofą dla księgarni ka
tolickiej.

Kto w tej sprawie zawinił, dotychczas rozstrzy
gnąć nie można, jest ona wynikiem niedokładnej, 
niejasnej umowy między towarzystwem „Baruum 
et Bailey" a doktorem Miłkowskim. Powinno to 
być nauką na przyszłość dla kupców naprzód w tym 
kierunku, żeby starali się o jasność i dokładność 
wszystkich umów, oraz żeby pamiętali, że na każdy 
cent pobrany należy wystawiać pokwitowanie.

Dzisiaj do połndnia do godziny 1 wrócono już 
prawie wszystkie pieniądze za bilety publiczności. 
Pozostaje jeszcze do wypłaty 2900 koron, które 
podług zapewnienia komisarza policyi dra Tomasika, 
do jntra wieczora wypłacone co do grosza zostarą, 
tak, że nikt żadnej straty nie poniesie.

Sezon teatralny w teatrze naszym zakończono 
wczoraj „Weselem" Wyspiańskiego. W sobotę ode
grano „Kordyana", w piątek odbyło się bezpłatne 
przedstawienie z powodu 10 rocznicy od czasu, gdy 
położono kamień węgielny pod budowę gmachu tea
tralnego. Odegrano „Zemstę".' Przed utworem Fre
dry dyrektor Kotarbiński przemówił do publiczno
ści, dziękując za poparcie w usiłowaniach swoich i 
prosząc o to na przyszłość. Miejmy nadzieję, że p. 
Kotarbiński i jego teatr na to zasłuży, że nietylko 
repertuar urozmaicać będzie doborem dobrych sztuk, 
lecz także będzie je dobrze wystawiać. Główny na
cisk kładziemy tu na skompletowanie trupy arty
stów i to przedewszystkiem w parsouam żeńskim, 
bo ten niejednokrotnie okazał się bardzo a bardzo 
niedostatecznym.

Przedstawienia dramatu rozpoczną się gdzieś z 
końcem sierpnia, a teraz zjeżdża do nas trupa ope
ry lwowskiej i od 9 lipca da w teatrze naszym 2(1 
przedstawień. Szereg przedstawień roąpocznie się 
dnia 9 b. m. „Haiką" z p. kyszugą, poczet nastą
pią: „Lohengrin" z p. Bandrowskim, „Faust" z p, 
Myszugą. „Janek" z p. Myszugą, „Manon" z p. Bo- 
hu« »wną, „Lohengrin" z p Bandrowskim — nastę
pnie danem będzie w drugiej połowie lipca „Manon" 
ze tyspółudziałem p. Bamlrowskiego. Repertuar. jak 
widzimy, zajmujący, to też teatr lwowski może u 
nas luszyo na powodzenie.

Z 0*iar Katastrofy ’ przy uiicy Zacisze, w gma
chu nowego starostwa, zmarła werorai Małgorzata 
Cep uszka, wyrobnica 16 lat licząca. Paisze ofiary, 
które odniosły cięższe rany walczą ze śmiercią.

Z Kroniki wypadków. ‘Wczoraj po południu 
tramwaj elektryczny najechał w ulicy Szewskiej 
na jakąś dziewczynę, która szczęśliwym wypadkiem 
odniosła tylko lekkie obrażenia ciała. — O godzi
nie 10 wieczów doróżkarz na ulicy Wiśinej prze
jechał Diejaką Sokołowską 82 lat liczącą staruszkę. 
Sokołowską po opatrzeuiu r«a miejscu wypadku przez 
Towarzystwo ratunkowe, odwieziono do mieszkania 

oddomowego leczenia się.
W ystawa prac uczennic wydziału artystycznego 

kursów imienia dra A. Baranieckiego otwartą zo
stała w sobotę.

Adm inistracya podatków przeprowadziła się 
z ulicy Zacisze do domu pod 1. 4 przy ulicy War
szawskiej.

Od dra Józefa Żychonia, lekarza w Zakopanem, 
otrzymujemy pismo, które odpowiada na zarzuty po
czynione w artykule podpisanym literą M. a zamie
szczonym w dzienniku naszym przed kilku dniami. 
Artykuł ten dotykał niektórych stosunków, panują
cych w „hotelu pension" Bauera, w „Klemensówce", 
a czynił pewne zarznty kierownic -wu lekarskiemu 
w tym pensjonacie „

Otóż dr Żychoń, lekarz tego zakłada pisze w 
odpowiedzi na ustępy wzmiankowanego artykułu: 
Urządzenie zakładn wodoleczniczego p. Bauera jest 
bardzo skromne, metody jednak Kneippa nie uży
wam, gdyż jestem lekarzem, a wodolecznictwo pro
wadzę systemem prof. Winternitza. którego jestem 
uczniem. Mieszkanie dla lekarza zakładowego w 
obrębie zakłada niema, mosi on więc mieszkać po
za zakładem — codziennie jednak w godzinach ozna
czonych ordynuje w swem ambuiatoryum w zakła
dzie, o czem szanowny autor artykułu łatwo ka
żdego czasu przekonać się mnże. Jeżeli zaś chce 
zasięgnąć bliższych informacyj, dlaczego lekarz za
kładowy po rocznej przeszło .walce na każdym kro
su o każdy szczegół konieczny dla wygody, lub 
knraeyi gości, mając kierownictwo zakładu nniemo- 
żebnione. opuściwszy ręce w tej bezowocnej walce, 
zmuszony był głównie tylko na leczenin zgłaszają
cych się doń pacyentów zakładowych poprzestać, 
to po wyjaśnienia niech się zwróci do gospodarza 
pensyonatu, a ten mu ich zapewne nie odmówi.

Uczta na cześć delegatów Tow arzystw a  
„Szkoły ludowej11 odbyła się w sobotę wieczór 
we Lwowie w restanracyi Orłowskiego w Pasażn 
Mikolascha. Ucztę, na której niezwykle serdeczny 
panował nastrój, urządziły dla gości lwowskie Ko
ła Towarzystwa. Wzięły w niej udział, oprócz 
mężczyzn, także l iczDe panie, które na zjazd p^zy- 
b jły.  ̂ \  znoszono liczne toasty na temat oświaty 
ludn  ̂ i rozwoju Towarzystwa „Szkoły ludowej".

Zjazd egzekutorów we Lwowie. Stowarzyezs- 
nie egzekutorów galic. „Samopomoc" urządziło w 
sobotę w sali „Gwiazdy" walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Kar. Kwiryniego z Krosna. Zje
chało 42 członków. Po odczytaniu przez sekretarza 
p. Biskupa z Biecza sprawozdania z działalności a 
skarbnika p. Jayka z Jasła sprawozdania kasowego, 
które wykazuje za czas od od 18 października r. 
1896 do 30 czerwca 1901 r 4952  kor. 40 bal. 
przychodu, a 4372 kor. 9 hal. rozchodu, przystą

“>y, wciąż rosnące, zaczęły się niecierpliwić. — B i-1 piono do obrad. Najważniejszą kwestyą obradują

eych jest zniesienie dotychczasowego prowizory
cznego stanowiska, a zaprowadzenie stabilizacyi.

Ze sfer farmaceutyc7nych. Magistrowie far
macji „ zatrndnieni w aptekach krajowych szpitali 
we Lwowie i w Krakowie, jako pomocni y z pro
wizoryczną dzienną płacą wnieśli do Sejrau przez 
posła Romannwicza prośbę o podwyższenie płacy i 
stabilizacyę.

Echa owacyi dla m arszałka krajowego. W  u-
zupełnienir naszego sprawozdania o owacyi zgotowa
nej marszałkowi przez posłów sejmowych nadmienić 
należy, że marszałek na końcowe słowa adresu, wy
rażające prośbę, aby pozostał i nadal na dotycbcza- 
sowem stanowisku — n i e  d a ł  o d p o w i e d z i  

Adres do marszałka podpisało 126 posłów; kil 
kunastu posłów nie podpisało adresu dlatego, że 
na całą obecuą sesyę otrzymali urlopy. Nie podpi
sali z biorących udział w sesyi: Dunajewski. Bor
kowski, Horodyski, Mieczysław Piniński i Tbeodo- 
rowicz z Rusinów zaś pp: Okuniewski i Nowa
kowski. Na adresie niema również podpisów mini 
stra Piętaka i namiestnika Pinińskiego.

Konfiskata. Zeszyt VII „Krytyki" za lip iec z o 
stał przez prokuratoryę lw ow ską SKonfiskowanym. 
Wydanie drugie ukaże się  w dniach najb liższych .

107 Orderów i odznaczeń nadał cesarz z po
wodu swej podróży do Pragi. Pięć osób zostało taj
nymi radcami. Szlachectwo otrzymał przemysłowiec 
w Pradze Józef Inwald. Order żelaznej korony I 
klasy otrzymali: Baernreither i Palffy, II klasy 
członek Izby panów Elavka i .właściciel dóbr hr. 
Feliks Aehrentbal. Gwiazdę do krzyża kmnandor- 
skiego orderu Franciszka Józefa otrzymał Russ, 
krzyż komandorski tego orderu z gwiazdą burmistrz 
Pragi dr Srb. Posłowie Funke, Herold i Kaftan 
otrzymali krzyże komandorskie orderu Franciszka 
J ozefa.

Stanisław ów , 30 czerwca. Przed kiikn dniami 
aresztowano tntaj niejakiego Amna Leizora Ehrli- 
cha, pod zarzutem pośredniczenia w śledztwach kar
nych, prowadzonych p-zez sędziów śledczych tutej
szego sądn , pp. Pragłowskiego i Romanowskiego. 
Ehrlicha odstawiono do Lwowa. Sędziego Pragłow- 
skiego zawieszono w nrzędowaniu i wdrożono prze
ciwko niemn śledztwo karne. Sprawa ta bndzi po
wszechne zajęcie.

Listonosz wiejski z dniem  dzisiejszym  pocznie  
obnosić lis ty  z dworca kolei w H uizdyczow ie.

Zjazd Tow. pedagogicznego odbędzie się w tym 
rokn w Przemyślu w d. 15. 16 i 17 lipca.

Pożar W porcie, w  Carycynie. porcie nad Woł
gą, groźny szerzył się pożar. Spaliło się 24  sta
tków naładowanych budulcem, 20 statków wiosło
wych, 4  wielkie i kilka mniejszych tartaków z 
przystaniami drzewa. -Ucierpiały miejscowości pod
miejskie Jełszanka i Knporosnoje. Są ofiary w lu
dziach. '■'traty wynoszą około 5 milionów rnbli.

Z naszych zdrojowisk. Do K r y n i c y  w dniach 
24 i 25 czerwca przybyło rodzin 101, osób 172. 
Do I w o n i c z a  od 15 tnaja do 20 czerwca przy 
było rodzin 450, osób 962.

Muzeum Rapperswylskie. Donoszą nam: Rada 
Mnzeum Narodowego polskiego w Rapperswylu za
wiadamia niniejszem, że doroczny zjazd Rady w 
Rappeiswyiu odbędzie się w r. b. w dniach 5, 6 
i 7 sierpnia.

Wszystkie pisma polskie są proszone o powtó
rzenie powyższej wiadomości.

Prof. Gałęzowski ogłosił drukiem broszurę p. t. 
„W sprawie Muzeum Narodowego polskiego w Rap- 
perswjlu. Kryfyka i rzeczywistość". Pomówimy o 
niej wkrótce.

Sienkiew icz zwiedził przed kilku dniami Obłę 
górek. Taką wycieczkę z zachowaniem najściślej
szego incognito antora .Krzyżaków" urządził ks. 
rektor Chełmicki, ażeby Sienkiewicz mógł poutnie 
z całą swobodą komitetowi udzielić wskazówek swo
ich co do wykończenia ostatecznego dworu oblęgór- 
skiego i na razie zupełnie po cichu zobaczyć swój 
majątek, zanim publicznie będzie do niego wpro
wadzony i zainstalowany dopiero w końcu sierpnia 
lub na początku września.

Katastrofa, kolejowa. N a lin ii kolei m oskiew - 
sko-brzesk iej spotkały się  przed 3 dniam i pom ię
dzy sta cy ą  M ińsk i platform ą hr. C zapskiego dw a  
pociągi towarowe: jeden ZDierający w agony po sta  
cyach z drugim  ładow nym . T rzy  puste w agony u le 
g ły  rozbiciu, jeden z konduktorów zu r ia z ł śm ierć  
na m iejscu , a k ilk a  osób ze  służby kolejow ej do
znało lżejszych  uszkodzeń i kontuzyj. K atastrofa  
SDOwndowała popsucie się  toru na d łuższej stosun
kowo p -zestrzen i, a co za  tem idzie , opóźnienie się  
pociągów  osobow ych, dążących z M oskwy do W ar 
sza w j i w odwrotnym  kierunku, Tor szybko na
prawiono i chw ilow o przerw aną kom uuikacyę przy
wrócono.

Wydalenie socyalisty z Paryża. Policya pary
ska wydaliła rosyjskiego socyalistę, którego nazwi
sko według „Petite Repnbliąue Socialiste" brzmi: 
Tanli. Deputowany Alemanne czynił kroki u pre
zydenta ministrów dla cofnięcia nakazu wydalenia, 
a Waldeck-Roussean oświadczył, że nic o tem nie 
wie i zarządzi śledztwo w tej sprawie. Janres o- 
glasza w „Petite Rćpubliąue", że Pauli, który przez 
15 lat był na Syheryi, żył spokojnie w Paryżu. 
Przed kilku miesiącami odwiedził w Rosvi przyja
ciół i krewnych, nie zwróciwszy na siebie uwagi 
policyi rosyjskiej. Otóż rozjuszona ten przeoczeniem 
policya rosyjska, posłała do Paryża denuncjację, 
jakoby Pauli był rosyjskim agentem policyjnym. 
Obok denuncyacyi był list z podpisem Paulego, a 
w liście tym ofiarował on swoje usłngi rosyjskiej 
policyi. Otóż list ten jest podrobiony a Janres i 
członkowie paryskiej kolonii rosyjsKiej oświadczają, 
że mają na to dowód.

Bankructwo „Banku lipskiego". Po dyrektorze 
tego banku. Exnerze, przyszła kolej na drugiego 
dyrektora, dra Gentzscha, którego uwięziła policya 
na rozkaz prokuratoryi. Majątek obydwóch dyrekto
rów i przeważnej liczby członków rady nadzorczej 
znajduje się pod sekwestrem. W  biurze dyrekcyi 
odbyła się rewizya, podczas której znalezione kom
promitujące papiery. — Według doniesienia „T> or- 
wiirtsu". berliński dom bankowy Bieichroedera stra
cił 8 milionów marek skntkiem bankructwa „Bankn 
lipskiego ".

W jscig i autcmODlIistÓW na przestrzen i P aryż- 
B erlin  odbyw ają się od kilku dni. Urządzają w y
śc ig i cyk liśc i, d laczegóż w ięc m ają za  niWi w ty le  
pozostaw ać w ładcy autom obilów, których nazyw am y  
w edle analogii „antom obilistam i". W praw dzie każdy  
człow iek  sam się p o ru sza , a tem sam em  je s t  auto-
mobrlistą . a le  skoro istn ie ją  cyk liści, n iech ajże  ró
w nież tychsam yeh praw używ ają autom obiliści.

P anow ie c i , bez w zględu na b ezpieczeństw o pu
bliczne, pędzą na złam anie k a rk u , łam ią też  kości,
al- ... cuóze. I tak w R eim s autom obil nr 163 prze

jechał dziesięcioletnie dziecko, które skutkiem zła
mania kręgosłupa wkrótce umarło W  Kassel dwaj 
automobiliści, Fonrnier i Giardot, przejechali dzie
cko, które odniosło ciężkie uszkodzenie ciała. Z tego 
powodu we francuskiej Izbie deputowanych Gau- 
tlier-Clagnier wniósł interpela^yę do rządu, a przy 
tej sposobności poruszył także polityczny charakter 
tej sprawy, twierdząc, że te wyścigi do Berlina 
przez Sedan są zdradą kraju. Jakiś deputowany 
zrobił uwagę, że wracać będą do Paryża na Metz 

W całycb Niemczech ludność witała z entuzja
zmem uczestników tych olbrzymich wyścigów, a 
zwłaszcza Francuzi byli przedmiotem szczególnej 
nwagi. W  sobotę wieczorem w Berlinie w sali ho
telu „Kaiserhof" odbył się bankiet na ich cześć. 
Francuz Zuyien wzniósł toast na cześć Wilhelma; 
ks. Raciborski odpowiedział toastem na cześć pre
zydenta republiki, Loubeta: minister handlu MiSller 
przemówił na temat sportu automobilowego; potem 
pito na zdrowie zwycięzcy Fouruiera i t. p.

Zmarli. Antoni Gryf Otfinowski, emerytowany sekre
tarz starostwa, zmarł w 61 roku życia w Tarnowie.

Mianowania i przeniesienia. M inisterstwo handlu za- 
mianowam kan-ypientów pocztowych: dra Franciszka  
Pilcha, dra Kazimierza Lenartowicza i Jana Moszczyń
skiego komisarzami pocztowymi dla lwowskiej dyrekcyi; 
ofieyałam i asystentów  pocztowych: Józefa Rymanowi- 
cza we Lwowie Andrzeja K asyna w Gródku, Ignacego  
Scheiaingers w Stanisławowie, Franciszka B ałazińskie- 
gn we Lwowie, .Adolfa W łosyckitgo w Sokalu, Józefa  
Siessa w Brodach, W aierago Robakowskiego w Nowym  
Sączu, Feliksa Helui tka w k aw ie  Ruskiej, Józefa Ro
mana Pelczara w Kałuszu. Edwarda Rękai-a w Koło
myi, M ieczysława Loebla we Lwowie, Stanisław a Gru- 
dnickiego, Stanisława Szefera, Alfreda Zygm unta Bu
czą w e Lwowie, Stanisław a K wiatkowskiego w Podwo- 
łiiczyskach, Józefa Gawlikowskiego w Stanisławowie, 
Ludwika DowsilasL w Oś; iecimiu, W ładysław a Garana 
w Tarnopolu, Ignacegc Kocha we Lwowie Lejbę Ble- 
mera y, Tariioorzegn, Jakóba Ttirkia w S tryju ,' Ja ra  
Marka w Żywcu, Jozefa Eapla r Krakowie, W ilhelm a  
Brucknera w Łańcucie, Aoolfa W intersbergera we Lwo
wie, W ładysław a Domiczka, Mcieja W alwodę w Kra
kowie, Piotra Beresta we Lwowie, Lndwika Bernknpfa 
w Tarnowie i W itolda W asylew icza we Lwowie.

Dyrekcya poczt i telegrafów  pozostaw iła wszystkich  
nowomianowanych w dotvchczasowem m iejscn słnżbo- 
wem.

A lem  Idzikowski, rządowo uprawniony m zynie bndo- 
wy z siedzibą m zędową w Krakowie, złożył 28 maja 
b. r. przepisaną przysięgę.

Z kalendarza. .'We wtorek 2 lipca: Naw iedzenie Ń. M 
P.; we środę 3 ‘ipca: Anatolego b. i A w ita kapłana; 
we czwartek 4 lipca: Józefa K alasantego.

Wschód słońca arna 2 lipca o godzinie 3 m innt 38, 
zacuód o godzinie 7 m inut 50; d/ugońi dnia godzili 16 
m innt 12.

Z krakowskiego obserwato-yiim. Dniu 30 caerwca Do
godnie. Tprmometr doszedł od +  13 2 O. do +  23 8 (L

Barometr opada.
Dnia 1 lipca o godzinie 7 - rano stan oaromeitra był 

742 1, termometru +  17 2 0.
W iatr południowo-zachodni.

GabryełsLi (E rzyssto fory , J x a k ć w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryf 
fabryki P e t p a f  z mechaniką angielską 

■ po 500, wiedeńską po 300  złr.

Z ZETNICH SIEDZIB.
Zakopane, 26 czerwca. W  zeszły wtorek spadł 

wielki grad a całą okolicę nawiedziła, bursie W szę
dzie pośpiech w odnawianiu budowli i sklepów. — 
Kilka w ill , dwupiętrowy hotel „Morskie Oko" aa 
ukończeniu. Dobywają mebli i robią około szklanej 
werandy. Sądzą, że cyrk" Barnom i wstrzymał wielu 
gości. Oczekują wszyscy głównego sezonu, a 1 lipca 
wymawiają z szacunkiem , gdy goście z przed głó
wnego sezonu patrzą na zawalony m ostA , prowa
dzący do parKu, połamane pulpity w altanie z ze- 
szłorocznem śmieciem i powywracam ławy, a swe 
kieszenie bez wyjątku klimatyce nadstawić m aszt. 
Wzdłuż drogi od kóiei porzucone duże bryły ce
mentowe wskazują, że chodnik kiedyś będzie.

Na drodze do Zakopanego trafia się na niewła
ściwości. W  Po&górzn zażądałe-u przedziału Ile nie
palących. Konduktor wsadził mnie do wagonu, prze
pełnionego wojskiem, zaążającem do Nowego Targn. 
Zastałem dwie panie z Wilna z kilkorgiem dzieci 
i kilka oficerskich psów. Po drodze szczekanie, war
czenie, zaglądanie do flaszek wśród śmiechów, ha
łasów i docinków, palenie cygar pud nosem enorych 
osób. Ma być rewizya biletów. Psy chowają i na
krywają. Rewident zwraca się do towarzyszki, że 
dla synka należało cały bilet knpić, bo wygląda le
piej niż drugi. Pokazuje s ię , to młodszy od tam 
tego. Psy wyszły cało.

Zarząd kolei winien zwroeić uwagę konduktorów 
jak mają ludzi nmWzczać. Na drodze od Chabówki 
do Nowego Targu biegną dzieci obok pociąga z ka
peluszami w ręku. W  innem miejscu znów klęczą 
ze złożonemi jak ao modlitwy rękami i nadstawiają 
kapelusze. Z pociąga ta i owdzie vryiataje datek, 
w ślad za czem bieganina oraz obawa, że dziecko 
dostać się może pod koła pociągu. Przypomint mi 
to wstrętne sceny, gdym jechał do Szczawnicy. 
Budkom towarzyszyli po drodze od Kuścieliska cy
gańscy chłopcy, biegnący za wozem z wytrwałością 
charta i proszący o datek. Dla urozmaicenia, drogi 
gościom wywracali koziołki w pierwszej napotkanej 
kałnży i domagali się datkn większego. Czy nie 
my wszystkiemu winni?...

Pogoda u nas nastaje. Giewont odkrył czoło. 
Góry przestają „kurzyć", pogoda ustalona. Rozko
szujemy się powietrzem, choć niebo łzawi, jest ono 
jeszcze zdrowsze. W Zakopanem znikają strojnisie 
kilkakrotnie na dzień snknie zmieniająoe., co miej
scowość tę odróżnia od im ych zdrojowisk naszych. 
Szyzu zadać trudno, bo wszystko się chowa w szu
mie jodeł, zieloności ich gałęzi i w góralskiej bańce. 
Deptaki nasze to „pyrcie" w górach, ozdobione ta
terniczkami w perkalowyeh snkiunkach, „sabałówką" 
na plecach, a siekierką w ręka. Główny kontyn
gent gości — to Królewianie. Królewianki bardzo 
uprzejme, me znające kastowości. ,r

Ostatnie wiadomości.
F r a n c u s k a  u s t a w a  o s t o w a r z y 

s z e n i a c h .  nazyw ana powszechnie ustaw ą 
przeciwko kongregaeyom , pow róciła z drobnemi 
poprawkam i Senatu  do Izbjr deputow anych, k tó 
ra, po k ró tk ie j rozpraw ie, p rze ję ła  ją  z owemi 
popraw kam i 313 głosami pizeciw ko 249.

K onserw atyw ny senator, adm irał Cuvervilie, 
w ystosow ał do p rezydenta  re p u b lik i, L oubefa , 
lis t o tw arty, w którym  wzywa go, ażeby 
lonej ustaw ie odmowił sankcyi.

BIELIZNĘ MĘSKĄ, B IA ŁĄ  I KOLOROWĄ, ^
KRA  W ATY R] riCZKI. ..KI Z D Z IS Ł A W  ZD A N O KAPELUR7T, PYLlijj

n  i« S ł a w k ó w ;



Nr. 148. N O W A  R E F O R M A .

(sprawozdanie telefoniczne „Nowej R e fo m n j“).
Lwów, 1 lipca.

M arszałek o tw iera  posiedzeń.e o godzinie 10 
m. 35. N a posiedzeniu obecny po raz pierw szy 
te j  sesyi g u b ern a to r Banku austro-w ęgierskie- 
go, d r B iliński. N astępnie  uderza m arszałek 
trzy k ro tn ie  laską  i przem aw ia w te słowa:

„Od początku obecnego okresu sejmowego 
um arło 26 kolegów. D ziś znowu tracim y jedne
go z na jzasłużeńszych  członków Izby ś. p. 
F e rd y n an d a  W e i g l a .  P rzez 32 la t  był zm arły 
posłem z m iasta  K rakow a, a to  je s t wymo
wnym dowodem jego pracow itości i wziętości. 
Swój ty lok ro tny  w ybór i ofiarow yw anie mu 
m andatu  zaw dzięczał niezw ykłej gorliwości, 
pracy, ta len tow i i uczynności, co w szystko 
znanem  było we w szystk ich  w arstw ach  całego 
k ra ju . M iał jeszcze jednę w ielką zaletę: by: 
w iernym  swoim zasadom politycznym  i w cięż 
kich chw ilach przyjaciół swych nie opuszczał, 
Z bliżał ludzi do siebie, a  nie oddalał ich, j‘e 
dnoczył w szystk ich  w p racy  d la  dobra k ra ju . 
T a  s tro n a  działalności zm arłego spraw iła, że 
niety lko w Sejmie, ale i w całym k ra ju  imię 
F erdynanda  W eig la  z czcią wspom inanem  bę- 
dzie.“

K r a i ń s k i zgłasza wniosek nagły aby jak 
najprędzej przyjść z pom ocą pogorzelcom w So
kalu. Nagłość uchw alono; wniosek odesłano do 
komisyi budżetowej

W ó j c i k  uzasadnia swój wniosek w spraw ie 
nadużyć w yborczych: •‘W zywa się c. k. rząd by 
wobec rozpowszechnionych w prasie krajowej 
bardzo ciężkich zarzutów  co do postępow ania 
urzędników adm inistracyjnych przy obecnych 
w yborach do Rady państw a, zarządził najsu 
rowsze śledztwo przeciw wskazanym  w dzien
nikach starostom  i innym urzędnikom , w razie 
spraw dzenia nadużyć urzędników tych przykła 
dnie ukarał i zdał Sejmowi spraw ę o swych 
zai ządzeniach w tym względzie na najbliższem 
posiedzeniu re jm u

Mówca w uzasadnieniu swego wniosku cytuje 
liczne nadużycia, które się w ydarzj ły w 1’ a r 
n o w s k i e m i w W 1 e 1 i c z c e. W W ieliczce 
aresztow ano mówcę pod pozorem, że przeszka 
dzał wyborom , podczas gdy poseł K irol Czecz 
wyborom  w Wieliczce nie przeszkadzał. Mówca 
zapytuje nam iestnika, czy to ..rów noupraw nie
nie zastrzeżone jest konsty tucyą? W M i e l e 
c k i  e m ksiądz me chciał przy spow iedź roz
grzeszać tych, co głosowali za K rem pa. Takie 
postępow anie podkopuje religię. Dziwi się m ó
wca, że nam iestnik w grudniu nazw ał te nadu
życia tylko usterkam i. Komitet centralny wydaje 
paten ty  ua posłów  i tym  się me przeszkadza 
przy w yborach. W C h r z a n o w s k i e m  działy 
się nadużycia na korzyść kandydala obecnie p o 
sła  w ojtygi. Mówca te wyliczone przez siebie 
nadużycia nazyw a tylko mały m procentem  
praktykow anych o szu s tw . . .

M a r s z a ł e k  wzywa mówcę, aby nie wypo
wiadał słow obrażających większość Izby.

W ó j c i k  podnosi, że najwięcej nadużyć po
pełniali starostow ie M ichałowski w Jaśle, Jago- 
szewski w Ropczycach, Bobrzyński w Drohoby
czu i Szrzerbiński w W ieliczce, bzczerbiiiski gro
z ił przy przy praw yborach, że jeżeli nie będą 
głosow ać za jego kandydatam i, to  on „jak był 
ojcem tak teraz będzie lw em “ . Mówca prosi o 
odesłanie~w niosku do komisyi prawniczej.

O l e ś n i c k i  popiera wniosek Wśjcitea imie
niem R usinów .

N am iestnik P  i n i ń s k i oświadcza, że wnio
sek posła W ójcika, był już w grudniu  trak to 
w any jako wniosek nagły i namiestnik przez 3 
um yślnie delegow anych urzędników  polecił zba
dać zarzuty. Nie przesądza, co Izba zrobi z 
wnioskiem  p. V* ójcika, ale > więcej nad to, co 
zarządziło nam iestnictw o, nie można uczynić. 
Nam iestnik: sądzi, że w inna była wszystkiemu 
agitacya, k tóra  p.o o b u  s t r o n a c h  była go
rąca. S ta ro sta  wielicki postąpił nietylko niew ła
ściwie, aie w prost zawind i nieotrzym ał — jak  
sądzi p. V\ ójcik — tylko napom nienia, lecz 
ostrą  naganę. S tarosta  w S tarym  Sam borze za 
uw ięzienie redak to ra  Rewakowicza został skar
cony. M iele szczegółów podanych przez posła 
W  ójcika nazyw a nam iestn ik  bardzo przesadzo
nem u N am iestnik pro testu je w końcu przeciw 
tw ierdzeniu,, jakoby w ybory w (ialicyi były 
farsą a  przepisy konstytucyjne poszły w strzępy. 
Przez w ypow iadanie takich tw ierdzeń „burzy 
się um iłow aną, zgodną pracę w Sejm ie11. 

S t o j a ł o w s k i  prosi o głos.
M a r s z a ł e k  wzywa, aby nie gwałcono re 

gulam inu, bo przy pierw szem  czytan iu  można 
mówić ty lko  w kw esty i form alnej.

S t o j a ł o w s k i  podnosi, że w iększość se j
mowa sam a kręci bicz na siebie. Poniew aż je s t 
rzeczą pew uą. że w niosek a limine będzie od
rzucony, więc do drugiego czy tan ia  nm p rzy j
dzie, n ic  tedy  nie można będzie tu  w Izbie mó
wić.

S t a d n i c k i  ośw iadcza, że je s t n iep rzy ja
cielem w szelkich  nadużyć w yuorczych, lecz nie 
będzie głosow ał za odesłaniem  w niosku do ko
misyi.

R o m a n o w  i c z  p rzestrzega  przed odrzuce
niem  w niosku a limine. N atu raln ie , nam iestnik 
w olałby, aby tu  nie było mowy o nadużyciach 
w yborczych, ale mówić trzeba. Piękne są  alu- 
zye do zgouy, a ie  zgoda nastąp i dopiero wów
czas, gdy spraw iedliw ość będzie rów ną dla w szy
stkich.

A b r a h a m ó w  i c z  ośw iadcza, że będzie gło
sował przeciw  oderwaniu w niosku do kom isji, 
bo nam iestn ictw o już  zarządziło  wszystko. <o
potrzeba (?)

.1 a b ł o n s k i imieniem secesyonis..>w di .o- 
k ra ty rznych  oświadcza się za onesłanieiii wnio
sku do komisyi.

B e r n a d z i k o w s k i zgłasza wniosek o i- 
mieime igłosowaihe. Wniosek ten upadł.

W głosowali.II zuyczajiiem  w n i o s e k  W ó j
c i k a  o odesłanie go do komisyi u p a d ł  33 
prze iw ós głus.mi.

N o w a k o w s k i  uzasadnia waiosek o zba
danie przez rząd iz^iód, wyrząd/.ouycli przez 
grady i wylewy rzek i postaranie  się o wydatną 
pomoc ze skarbu  państw a  dla młv łudzonych 
remi klęskami. W u;osek odesłano do Wydziału 

jowego.
k i r  j  u vi' s k i uzasadnia  wniosek o wezwą

tsąflu do poczy

w rócenia ustaw y o obrocie miewa, W  m oty
wach podnosi m ów ca, że zniesienie te j ustawy 
jak najszkodliw sze spowodowało sku tk i d la  
przem ysłu m łynarskiego M  G al'cyt i że w sku
tek  zastoju w przem yśle m łynarskim  i nad
m iernej konkurencyi ze s trony  W ęgier spadły 
ceny zboża a głównie pszenicy. W n:osek ode
słano do k omisyi gospodarstw a krajow ego.

R ek to r N i e m e n t o w s k i  uzasadn ia  wnio
sek o w ezw anie rz ą d u , aby p rzystąp ił w Gali- 
cyi do racyonalnego w yzyskania  siły spadku 
rzek na  obszarach dóbr własnych, co zaś -do 
innych poczynił odpowiedne pomiary. W niosek 
odesłano do komisyi wodnej.

Ś r e d n i a w s k i  uzasadnia  w niosek : Budo
wę kolei P o d g ó rze -M y ślen ice -L u b ień  uznaje 
Sejm za nag lącą i dla tego w staw ia ją  zaraz 
na  2-gim m iejscu m a jąceg o . się uchw alić pro
gram u kolejow ego: upow ażnia W ydział k ra jo 
wy do objęcia na rzecz k ra ju  akcyi zakłado
wych za l .o i>0 .0 0 0  koron W niosek odesłano do 
Komisyi kolejowej.

R ek to r K r u c z k i e w i c z  uzasadnia  wnio
sek : W zyw a się W ydział krajow y, ahy prze
prow adził rokow ania z rządem , celem uzyska
nia budynków  potrzebnych d la  odpowiedn.ago 
pom ieszczenia k lin ik  w ydziału lekarskiego uni
w ersy te tu  lwow skiego, a mianowicie is tn ie ją 
cych już k lin ik  derm atologicznej i okulistycz
nej. tudzież klinik, k tó re  należy aktyw ow ać 
w najbliższej przyszłości jako to : kliniki cho
rób nerw ow ych i um ysłow ych, k lin ik i chorób 
dzieci, k liniki chorób k r ta n i ,  g a rd ła  i nosa, 
k liniki chorób usznych i k lin ik i dentystycznej, 
i o w yniku tych rokowań zdał spraw ę na n a j
bliższej sesyi sejm ow ej. W niosek odesłano do 
komisyi san ita -ne j.

R o m a n o w i c z  uzasadnia swój wniosek o 
polecenie W ydziałowi krajow em u, ażeby w po
rozum ieniu z Radą szkolną Krajową opracow ał 
i na najb liższej sesyi sejmowej przedłożył pro
je k t ustaw y o dyścyplinarnem  postępow aniu z 
nauczycielam i szkół ludowych. Mówca podnosi, 
że podwyższenie płac nauczycielom nie w ysta r
czy, należy  i pod względem moralnym i p raw 
nym podnieść s tan  nauczycielski.

W niosek odesłano ao komisyi szkolnej, po- 
czem M a ł a c h o w s k i  nader wymownie uzasa
dnia  w niosek swój, postaw iony wespół z R o t 
t e r e m  i B e r n  a d z i k o w s k i m  w spraw ie 
r e g u l a c j i  p ł a c  n a u c z y c i e l i  l u d o 
w y c h ,  Mówca przypom ina, że nam iestn ik , m ar
szałek, wiceprez. B obrzyński i Abraham owicz 
podnieśli, że z chw ilą sanaeyi funduszów k ra 
jow ych i dla nauczycieli nastan ie  polepszenie 
stosunków. Mroźni m ają się naw et lepiej, niż 
nauczyciele szkół ludowych. Jeżeli urzędnikom  
państw ow ym  podwyższono już płacę, czas to 
uczynić i d la  nauczycieli ludowych. Mówca do
m aga się. aby komisya szkolna przedłożyła 
spraw ozdanie Sejmowi jeszcze w bieżącej se 
s ji .

W niosek odesłane do komisyi szkolnej, po- 
czera udzielono gm inie M ilczą (Sanok) pozwo
len ia  na podział pastw iska  gminnego (26 mor
gów 92(> sążni) między członków gminy.

N astępnie przystąpiono do rozpraw  n a d  
s p r a w o z d a n i e m  k o m i s y i  w o d n e j  z 
p r z e d ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  o r e g u ł a -  
c y ’i r z e k .  R ozdane posłom spraw ozdanie ko
misyi wodnej zaw iera  przedew szystkiem  „szkic 
historyczny s ta ra ń  o regulacyę rzek w G ali
c ji-1 —  następn ie  „program  regulacyi rzek 
1 9 0 4 —1924 w cyfrach-1; „podstawy przedłoże
nia rządowego z r. 1901 i porów nanie z pro
jek tem  rządow ym  z r. 1885“ ; częściowe obli
czenie szkód w sku tek  wylewów11 (wyniosły one 
od r. 1880— 1900 125 milionów koron). D alej 
spraw ozdanie omawia praw ne stanow isko Sej
mu w spraw ie pokrycia  kosztów  regulacy i rzek 
granicznych, kom petencyę i skład Krajowej ko
misyi dla regulacyi rzek, kom petencyę i orga- 
n izacyę władz w ykonaw czych —  w końcu pro
je k t ustaw y.

Do ustaw y doręczone są  następu jące  rezo- 
ucye: Sejm wzywa rząd:

1) ażeby ja k  najrych le j p rzystąp ił do prze
prow adzenia regulacyi rzeki P ru tu  od Kołomyi 
do gran icy  bukow ińskiej, k tóra  wedle w y ja 
śnień m in isterstw a spraw  w ew nętrznych do 
prelim inarzy państw ow ych na la ta  1899, 1900 
i 1901 ma być obję tą  pod pieczę państw a, a 
na k tó rą  w stawiono już do budżetów  państw o
wych w tych trzech  la tach  dotacyę po 50.000 
ioron, razem 150.000 koron;

2) ażeby przedłożył ja k  najrych le j Sejmowi 
p ro jek t ustaw y m ającej na  celu przeprow adze
nie system atycznej regulacyi: a) P ru tu  powy
żej Kołomyi, b) Czeremoszu; c) Ropy i Jasio ł- 
ki (dopływów W isłoki); ażeby przedłożył jak  
najrychlej p ro jek ty  ustaw  m ających na  celu 
przeprow adzenie system atycznej regulacyi gór
nego D n iestru  powyżej K ornalow ic:

.1) Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, aby 
całą en erg ią  i ja k  najp rędzej przedsięw ziął 

kroki w celu um ożliw ienia dalszych robót oko
ło zabudow ania potoków górskich;

4) Sejm w zywa rząd, aby posta ra ł się w jak  
najbliższym  czasie o znaczne podniesienie ro

żnej dotaeyi państw ow ego funduszu m eliora
cyjnego;

5) Sejm wzywa rząd, ażeby rozszerzył za
k res dz iałan ia  w ładz krajow ych w zakresie  
budowli w odnych;

6) Sejm w zywa rząd, ażeby corocznie przed
k ładał Sejmowi spraw ozdania krajow ej komisyi 
d la regulacyi rzek.

D alsze przepisy rezolucyi (7, 8 i 9) oma
w iają znane już postu la ty  komisyi w spraw ie 
pomnożenia sił technicznych.

Sprawozdawca K o z ł o w s k i  zagaja obrady.
Na ławach rządu zasiedli jako rzeczoznawcy 

radcy budownictwa M a t u 1 a i M o r a c z e w s k i 
i starszy inżynier ministeryalny B 1 u m.

S t o j a ł o w s k i  przestrzega przed białymi 
krukami — spekulantami, którzy z powodu bu 
dowy kanałów już rozpoczęli swą pracę. \V 
tarnobrzeskieru jakiś Kanarek „już podziobal 
szlachciców11. Mówca żąda zabezpieczenia' w ło
ścian i uwzględnienia sil krajowych przy regu- 
i-acyi rzek.

B e r n a d z i k o w s k i  ubolewa, że spraw a 
regulacyi rzek za mało obudziła zajęcia  Dy 
skusya może być tylko dorywcza, bo zapóżno 
spraw ozdanie komisyi doręczono posłom.

K a p a p o r t  sądzi, że to nie brak  zairlere-

w ypracow ała ustaw ę epokową, Je s tto  now a era  
dla G alicyi.

M ę c i ń s k i  nie zap a tru je  się ta k  idealnie 
i nie sądzi, aby przez budowę kanałów  d la G a
licyi pow stała now a era.

N am iestnik  P  i n i ó s k i sądzi, że nie należy 
ta l, sceptycznie się zapatryw ać ja k  p. M ęciń
ski. Owszem przedłożenie odpowie żądaniom  k ra 
ju . R ra j oddaw na dom agał się te g o , co rząd 
te raz  daje. Mówca s ta rać  się będzie, aby is tn ia 
ła  w  pracach  wodnych ścisła harm onia między 
rządem, a  w ładzam i autonómicznemi.

Do głosu zapisani: S t o j a ł o w s k i  (prze
ciw), a A b r a h a m o w i c z  i W : D z i e d u -  
s z y c k i'< (za).

M a r s z a ł e k  w zywa mówców „ za“, aby wy
brali generalnego mówcę. (W esołość).

Na tem rozpraw y przerw ano.
B a r  w i A s k i zapy tu je  p rezesa komisyi szkol

nej ks. Czai toryskiego, dlaczego dotąd nie zwo
łał komisyi ty spraw ie u tw orzenia  gim nazyum  
ruskiego w Stanisław ow ie.

C z a r t o r y s k i  oświadcza, że na  ju tro  zwoła 
posiedzenie komisyi.
|  | W ó j c i k  interpeluje w spraw ie obsadzania 
posady dyrektom  szpitala powszechnego we 
Lwowie.

S t o j a ł o w s k i  w spraw ie nadużyć żandar
mów w Zabłociu.

K I. D z i e d u s z y ć  k i  w spraw ie nadużyć 
władz podatkowych.

O s u c h o w s k i  o regulacyę rzeki Libu- 
chorki.

S t o j a ł o w s k i  zgłasza w niosek w  spraw ie 
nielegalnego ukonsty tuow ania się R ady powia
towej w B iałej.

ńndrzftj P o t o c k i  wniosek w spraw ie zmia- 
ny p ro jek tu  ustaw y  pensyjnej urzędników  pry
watnych.

Koniec posiedzenia o godz. 4" 4 następne 
ju tro  o godz. 10 przed południem.

Telegraficzne j telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Zlot „Sokołów*1 w Pradze.
frraga, 1 lipca. Cały onegdajszy dzień po

święcony był ćwiczen-om gim nastycznym , k tóre  
przerw ano ty lko  dla złożenia wieńców na  gro
bach założycieli praskiego „S oko ła11: F ń g n era  
i Tyrsza. O godz. 5 po południu odbyły się 
publiczne popisy gim nastyczne n a  boisku Bel
wederu, obejmującem 59.000 m. kw. Popisy 
rozpoczęły się pochodem 6000 „Sokołów11, k tó
rzy wykonali wolne ćwiczenia. Ćwiczenia na 
przyrządach  i zapasy wywołały praw dziw y po
dziw, podobnie ja k  ćw iczenia gim nastyczne mło
dzieży od 14 do 15 lat. M alowniczym był po
chód „Sokolic11 w liczbie 900, k tó re  w ćw icze
niach z maczugami odznaczyły się korzystnie.

Polscy  „Sokoli11 ćwiczeniam i z lancą, tu 
dzież francuscy gim nastycy swojemi popisami 
zyskali sobie gromkie oklaski. W ieczorem  od
był się festyn ludowy.

Praga, 1. lipca. W czoraj odbył się olbrzymi 
pochód Sokołów czeskich i obcych, w którym  
wzięło u d z ia ł '12.400 Sokołów. O tw ierała  pochód 
konnica sokolska z P u d l i p n y m  i P i p i -  
c h e m  n a  czele. Potem  szli Sokoli polscy w li
czbie 300, a z nich na pierwszem  m iejscu S o 
k o l i  z z a b  o r u  p r u s k i e g o .

Przed  każdym oddziałem niesiono tablicę 
z napisam i. P rzed  oddziałem polskim była ta 
blica z napisem : „PolsKa11. W  pochodzie wzięło 

•udział 11 o rk iestr i powiewało przeszło 400 
sztandarów 1. Pochód ruszył przed ratusz na S ta 
rem Mieście, gdzie zebrała aię cała  R ada m iej
ska  z d r S r b e r a  na  czele. Do burm istrza prze
mówił z konia dr P o d  l i p n y ,  sk ładając hołd 
m iastu za serdeczne przyjęcie. Odpowiadał bur
m istrz S r b  na  tem at haseł: Równość, b ra 
terstw o i zgoda.

Około estrady  burm istrza ustaw iały  się de- 
pu tacyf obcych Sokołów, po praw ej stronie Po
lacy, po lewej Francuzi, < 'zarnogórcy. Serbo
wie i iuni. Rozpoczęła się defilada, k tó ra  trw a ła  
ldizko 4 godziny. Między innymi, wzięło w niej 
udział ono Sokołów z W iednia, rep rezen tu ją-

Wtorek, 2 1  Lipca 1901,

Wyprzedaż za bezcen resfcty książek i bro-
   • -  -  - ł f zszur nakładu K. Bartoszew*|bza zamyka się d 

3 lipca.
Ceny niektórych książek: !2-tomowa „Księga 

3 maja11 40 centów (cena diwna 4 złr.), Niem
cewicza „Powieści poety rznę11 io  et. (Cena da
wna 1 złr.), „Grzeczne dzi<jm“ z oorazkami 
15 ct. (cena dawna 75 ct.), ..Przewodnik po 
Krakowie11 10 ct. (cena dawna 5n ct.), J . Bar
toszewicza „Ilistorya kościoła ruskiego w Pol
sce11 60 ct. (cena dawna 4 złr.), pojedyńcze 
zeszyty „Pereł humoru poiskie t>“ po 5 centów 
(każdy zeszyt stanów, osobna całość), Ba-telsa 
„Satyry11 5 ct. (cena dawna m  ct.) itd. itd.

Wyprzedaż odbywa się w sklepie przy ulicy 
Floryańskiej 1. 28.

ŁEua M z i e ,

niezbędny kr er. do zębów,

.n trz y n w ie  zęby czystem i, M m l. z lrow em L

Skład fortepianów
W . B A R A E A S Z  i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 9 1

cycli 12 okręgów w iedeńskich, Rozbrzmiewały

krok iw w celu p r / j -  sowania, ale b rak  uznania d la  komisyi. k tó ra

Lwów, 1 lipca. P rezyden t m inistrów, Ktirber, 
na ręce p rezesa  K oła polskiego A polinarego .Ja
w orskiego przysłał z powodu śmierci F e rd y 
nanda W eigla depeszę kondolencyjną.

Synowie księcia Adama Sapiehy: W ładysław  
P aw eł, og łaszają w dziennikach imieniem 

ojca. że ogłoszony przed kilku  dniam i kom uni
k a t galicyjskiego banku dla handlu i przem y
słu uie był właściwy, jo  ile służyć miał jako  
replika na  zarzu ty  co do likw idacyi banku k re 
dytowego, a zbyteczny, o ile m iał na  celu bro
nić czci kierow ników  banku gal. d la handlu 
i przemysłu. „O jciec nasz — piszą brac ia  ks. 
Sapiehowie —  gotów je s t  uznać, że nieehciał 
w wątpliwość poddawać czci kierow ników  ban
ku. lecz tylko k ry tykow ał sposób likw idacyi11. 

Dziś spadł tu  gw ałtow ny g rad  z deszczem. 
Dziś odbył się tu  Z jazd łowiecki pod prze- 

woduietwem Rom ana hr. Potockiego. Uchwalono 
w ziąć udział w zjeździe łow ieck im , odbyć się 
mającym w roku przyszłym  w W iedniu. Po po
łudniu odbyło się strze lan ie  dc celu.

Poseł B reiter odbył wczoraj w okolicy L w o
wa w trzech miejscowościach sejmiki relacyjne. 
W szędzie udzielono mu w otum  zaufania.

Lwów,. 1 lipca. W galicyjskicli filiach B an
ku ausiro-w ęgiersk iego  aw ansow ali: r

W J a ś l e  naczelnik  R eiss i zastępca  na- 
czelnikA F lach. (s

W K o ł o m y i  naczeln ik  Rek. zastępca  na
czelnika Bigo i urzędnicy Ja s iń sk i i Rosner.

W K r a k o w i e  urzędnicy Ciompa, Makow
ski, M aślakiewicz i d r Orasch.

Wr T a r n o w i e  naczeln ik  Zgórski i zastęp 
ca naczelnika S chaitter,

W R z e s z o w i e  urzędnik  Gizowski.
W e L w o w i e  urzędnicy Szrynf, Mosch i P i- 

szczański.

Wiedeń. 1 lipca. „W iener Z tg“ ' ogłasza roz
porządzenie cesarskie, dotyczące oznaczenia w y 
s o k o ś c i  k w o t y .  Wedle tego rozporządzenia 
A ustrya płacić będzie 66 W ęgry zas
3 S f',,o /0,

Berlin, 1 lipca. „Nordd. Allg. Z tg.“ donosi, 
że poseł koreański przeznaczony do Berlina, 
G h e l  N o u n c h i n ,  przybył już do Niemiec.

L ip sk , l lipca. B ank ier E dw ard  K rohm ann 
odebrał sobie życie w ystrzałem  z rewolweru.

Bad-Gastein, 1 lipca. P rzyby ł tu ta j m inister 
woiny. K -iegham ner. celem leczenia się.

Cetynia, 1 lipca. W edle doniesienia z G u s -  
s i n j e  (A lbania) m ahom etanie Dapadli w okoli
cach tego m iasta chrześcijan  i 7 z nich zabili, 
a  w ielu poranili. W śród ludności ch rześcijań
skiej panuje w ielkie w zburzenie.

Konstantynopol, 1 lipca. Su łtan  p rzy jął serb
skiego posła, G r u  i c z  a. i zakom unikował ‘ mu 
rozkazy, w ydane do władz, celem zapobieżenia 
zatargom  na g ran icy  serbsko -tureck.iejT joraz 
prosił g( , aby rząd serbski w ydał ze swej s tro 
ny podobne rozkazy.

Petersburg, 1 lipca. W edle doniesień, nad
chodzących tu  z prowincyi, s t a n  z a s i e w ó w  
w R o s y  i przedstaw iał się przy Końcu czerwca 
jak  następ u je : O z i m i n y  są dob''e w południo
wo-w schodniej Rosyi wzdłuż średniego D niepru 
i po części w  Rosyi środkowej, niezadow alnia- 
jące zaś, lub złe, w reszcie Rosyi południow o- 
wschodniej, nad Donem, a także nad W ołgą 
środkową. N a północnym  zachodzie i wschodzie 
stan  n„iminy jest dobry.

S tan z a s i e w ó w  j  a r y ę h odpowiada sta 
nowi ozimin. Zboża jaro szczególniej nie udały 
się w  okolicach Uralu. Szusza w  okolicach, 
które W ołga przejdywa, trw a ciągle.

Bukareszt, l lipca. Izba uchw aliła 62 głosa
mi przeciw ko 4 głosom u k ł a d  z A u s t r o -  
W ę g r a m i  o w y d a w a n i e  p r z e s t ę p 
c ó w.

Odessa. I lipca. Mi s y  a t y  b e  t a  ii * k a, która 
tu przybyła przed kilku dniami,.podjechała w to
warzystwie urzędnika ministerstwa spraw  za
granicznych do jdp! t e i s b u r  g a.

Nowy Jork, 1 lipca. Z powodu panujących 
Mi upałów- zm arło K i l k a d z i e s i ą t  osób na udar 
■ łm ierzny, a wi*de je s t chorych.

ciągle okrzyki: Czołem! S lava i Vive la  F rance!
Dr. Podlipny w itał poszczególne oddziały 

i deputacye gości. Bardzo serdeczne było powi
tan ie  Francuzów , z k tórych  św ietnie odpowie
dział D o u s s e t, że F rancuz i te raz  dopiero po
zna1 i całą  generaoyę zorganizow anych Sokołów 
i znaczenie ich dla narodu czeskiego.

W ita jąc  Rosyan, wyrazi? się d r Podlipny : 
„Niechaj Rosyanie powiedzą u siebie w domu, 
że Czesi są wprawdzie małym, lecz zorganizo
wanym narodem, pam iętającym  o solidarności 
słow iańskiej i 'dlatego m ają wśród ludów sło
w iańskich pow ażanie11.

Gdy w imieniu Rosyan dziękował B o j t i e w ,  
u s u n ę l i  s i ę  S o k o l i  p o l s c y ,  którzy także 
i w rzoraj taksam o uczynili podczas p rzy jęcia  
na „Sofijskim ostrowie*, gdy m uzyka zag ia ła  
„Bożę caria  chran i11.

Potem  o godzinie 1 odbyło się się śniadanie 
w ratuszu. Tam przemówił D o u s s e t ,  prezes 
powyższej Rady miejskiej, dz ięku jąc  za gości
nę, prezes Związku polskich Sokołów F i s z e r ,  
ze Lwowa. Rosyacin P o j  e w i c z  i w. i. W ic1-

W yciąg z rozkładu jazly.
O dchouza z K rakowa:

6 4 0  rano pospieszny do Lwowa.
8*10 „ osobowy do Lwowa.
8 30 „ osobowj ao Nowego Sąe/.a.
8 4 0  „ do Kocmyrzowa.

11 00 przed południom osobowy do Lwoia. 
1'30 w połndnie mies.-any do WieKmk'
1 50 n osobowy do Koćm- i-żow. 
2'49 po poiudniu błyskawiczny do ( w o ’a. 
d'45 n osobowy do Żakopaneg' 
t 15 wieczór osobowy do Tarnowa.
8 00 „ „ d o  Kocmyrzowa.
8'38 „ pospieszny do Lwowa.
9'40 „ m ieszany do W ieliczki.

10'50 „ osODOwy do JiWowa.

P rzych odzą  dc K iak ow a
4 40 rano osobowy ze Lwowa.
6 1 3  „ „ z Nowego Sącza
0'40 „ pospieszny z t  Lwowa. ^
7-11 „ m ieszany z W ieliczki. +
8 45 „ osobowy ze Lwowa.

U '40 przed południem mieszany z Wieliczki. 
12 34 w południe osobowy z Zatopa»egc.

116  „ „ z  Kocmyrzowa.
1 10 „ „ ze Lwowa.
2 24 po połndnin błyskawiczny ze Lwowa. 
6'25 wieczór osobowy ze Lwowa.
6 50 „ mies-.any z W ieliczki.
7 1 0  osobowy z KiicmyrznWa.
9 38 „ pospieszny ze Lwowa.

kie  wrużepm sp w B  ^  aiiitzyaok* „.ple,
cielą bokołow z znnoru pruskiego, klory w w y-i j j  srebrna
mownych słowach przedstaw ił obecną a n tip o l- ; 4% renta "anstryao^i. złota.

Kursa telegraficzne i
giołdy wiedeńskiej i beri&uskiej

Włeaeś, l lipce, 1901.
/' kor. hal

iei <va . . .  
irm- . .r ~ l/óta L* *- -

*ką politykę P rus. Mówca wzywał w szystkich 
Płowian do solidarnej obrony praw  narodo
wych przed zalewem niemieckim.

Cała uroczystość skończyła się po g. 3 po
południa.

Popołudniu odbyły .się znów .ćwiczenia gi
m nastyczne. wieczorem zaś p rzy jęc ie  w „Sofij
skim O strow ie11.

Dziś ma odbyć się w ycieczka do K a r l -  
s z t a j n u .

Dymisya Pobiedonosc *wa..
Londyn, l  lipca. „Sunday11 donosi, że wedle 

Miformącyj, jakie otrzymał od swego korespon
denta z P e t e r s b u r g a  car udzielił dyinisyi 
P o b i e d c n o s c e w o w i .

. Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 1 lipca. Rząd w ydał rozkaz prefe

ktom na  prow incyi, aby zakazali wszelkich de- 
m onstracyj ulicznych, a  m iędzy innem i proce- 
syj jubileuszowych.

Madryt, 1 lipca. Podczas procesyi jub ileu 
szowej przyszło tu  do groźnych rozAichów mię
dzy klerykałam i a  antik lerykałarui. W znoszono 
okrzyki: „Niech żyje rewolucya! Śm ierć k lery- 
kałom !11

W kroczyło wojsko i przywróciło porządek.

Sprawy chinsHe.
Pekin, 1 lipca. L i . r u n g c z a n g  otrzym ał do

niesienie od g u b e rn a to .a z  S z i  n k in g ,  że wieści
0 rzekomem wymordowaniu belgijskich m isjo 
narzy  w tej prowincyi są niepraw dziw e, w Szin- 
k ing bowiem p a ru je -zu p e łn y  spokój.

Londyn, 1 lipca. Donoszą tu  z C z i f u 4 ż e  
przybyw ający tam  z M a n d ż u r y i  zbiegowie 
donoszą, że w całej prowincyi S z i n k i n g  wy
buchło pow stanie. Bandy pow stańców  przecią
g a ją  po k ra ju  paląc, m ordując i rabując. Z n a j
dujące się tam załogi rosy jsk ie  są n iew ystar
czające, ta k ,  że naw et nie mogą najbliższych 
ukolic m iasta M u k d e n u  ochronić.

Londyn, 1 lipca. „Times-1 donosi, że ks. T  u a n
1 T u n g f u s i u n g  zam ierzają z Mongolii s p ro 
wadzić hordy koczujących M o n g o ł ó w  i ude
rzyć z niemi na ogołocone z wojsk prowineye 
chińskie.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:

M ioh & ł K o n o p iń s k i , ,

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tym dzi&le nie pochodzą od 

Redakcyi>

175 — 
104 50 
272 —r 
547 -  
454 — 
405 — 
528 — 
88 — 

486 —

4% „ „ koronową . .
4%  i) węgierska w o t a .......................
4%  „ „ koronowi .
Akcyc Banka aastro-w ęgionkiego . . .

k r e d y to w e ...............................................
Londyn .................................................................
M a r k i ......................................................................
20-to M w k ó w k i...................................................
80-to 7r°.nkdwki . • ................................  .
W łoskie banknoty  ............................
unkaty , .....................................
Losy węgierskie p rem iow e............................
L o t /  tureckie ..........................................
Akoye A n g lo b a n k n ..........................................

U n L n b a n k n ..........................................
B anw erein  ...................
Lat r derbankn . . .
Kolei iiwowshc-Ozerniowieckioj .

„ P o in d n io w e j .............................
„ E lb e t h a ' ......................................
v N o r d b a u n ......................................  5755 —
„ S ta a tsb a im .................................  850 —
„ A lp in e ...............................................  427 —

Tareokłr T a b t o z n e ................................  283 —
R abie . . •................................................................. 253 25

Berlin, 1 l ip c a  1 9 0 1 .
Banknoty a u s t r y a o k ie ...................................................  85 20
Krótki W i e d e ń .............................................. 85 15
Bar*1 ioty ro sy jsk ie .............................................................. 216 —-
Krótka W a r s z a w a .............................................................. 215 7o
41/,%  L isty p o lsk ie .................................................................98 —
Ren*,., w ł o s k a ...................................................................... 96 80
'ik ye auBtryaokie k r e d y to w e ................................. 203 90
Ultim o r u b l e .......................................................................... — —

Wiedeń, l  l ip c a  1 9 0 1 .
Spirytns g u to w y ................................. . . . .  40 40
Cena n a f t y ..........................................................................  9 50
.Pszenica (na w io sn ę ) ...................................................  8 1 5
Fiytc (ni wiosnę) . . . : ..................................................  7 90
ilnknradza . .................................................................  £ 6'J
Owi i (na w io s n ę ) ............................................................. 6 68

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 1 lipca 1901 r. godzina 1 w południe
Korony —

I. Waluty płacą żądają
nubl« pap ierow e.......................................... 252 50

117 — 
94 75
18 98

Marki niem ieckie
Franki p a p ie r o w o .....................................
Dwudzieaiufrantywki w złocie ■ . .

II. Llaty zastawne.
5% Listy zas.aw . prem. Banka hipot. 
i 1/ ,0/0 L isty zastawnei Bankn hipotecz.
ś /o  n n » , n .
4 1/ , / o  Listy zastaw ne Banku krajów  
4 °/o  n  n  n
4 ° ,„  Listy za st.g a  Tow.kred ziem .m e.ik.
4 °/o „ „ „ „ „ 41-letn ie
4°,o „ „ „ „ U f *  56-letn ie

Ili. Obllgaeye I pożyozkl.
4°/0 G alicyjskie obligaoye propinacyjne 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . .
4 1/o°,q n miasua Lwow» . . .
5°/0 O cig a cy e  komunalne Rank^ kraj.
4 ‘/i°/o » » » »
4%  n k o le j o w e ............................. 91 75

IV. L o s  y.
L >sy m iasta Krakowa

254 50 
117 75 

95 55 
19 08

109 50 
97 75
89 75 
99 25 
91 75 
93 — 
93 —
90 75

110 50 
98 75
90 75 

100 25
92 75 
94 -  
94 —
91 75

96 10 
91 30
97 —  

101 50
98 50

97 35
92 50
98 — 

102 50
99 75
93 —

76 79 —

V. A k c y c .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie

Łipotecznegi:
„ Galie, dla h. i j w Krak. 

kolei Karola .undwtkr 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy .

595 — 610

426 —
522 —

429 — 
63U —

% jn ifrO  D> _ jlep-ż-ji ig oros7VjpTu Lsyj-ywania dla Prawdziwy tylko^ w sitkowych pudełkach ze znakiem „ O p a tr z n o ś ć 1



Sobota, 2 Lipca 1 9 0 1 . JN o  w a  te m K er INI ■ 1 4 :0 .

Ł i b p e t t o
do opery

( ,'eiia kur. 1 'o0.
W każdej Księgarni.

1574 4 ii

N o w o ś c i
K S I Ę G A R N I

G. Gebethnera i Sp.
w K rakn w ie

Askeuazy  ./. 1’rzym ierze polsko-pruskie. 
w ydauie dni^ie. 4 koi.

B eku  Wł. Szkice, w sporni obrazki. 
Kor, ł*(io.

Kozłowski. I>vana.  komedya obyczajo
wa. Kor. 2-<><'.

Ih'iii ki-Luhccl:/ kniażę B . I Iram ata i tra - 
geilye. 2 t.: Bolesław Śmiały. Krizzio. 
W algierz. W dały, Szatan. 5 kor.

a s trowski Aułem H. T';is rycerski, po
wieść h isto ryczna, 2 tomy. K. -V2o.

Portius K  Przew odnik r rv  szachowej, 
w ydanie trzecie. Kor. 2-oo.

Kortuii T. H istorya now ożytna I.. w y
danie drugie przejrzane. Kor. (P80.

Puszct L. Nowe klejno ty  m iasta K ra 
kowa. 1 koi.

Szkoła G łówna W arszaw ska od 1802 r. 
do 181 i 0 r.. tom II. Kor. !f10.

Trzaska. P an n a  Ż a b iw k a , nowelle. 
Kor. 2‘Od.

Wa$oimex Z. K rynica i jego środki le
czniczo, opr. 2 kor.

H Kniow ski , / .  Poezye. Kor. 2'bO.
M"ńjrirka Z. Psyche, tragedya  dziecięca 

dla dorosłych ludzi. 2 kor.
Wyspiański St. W arszaw ianka, pieśń 

z roku 1831. Kor. P50.
W yspiański St. W esele, dram at w 3ch 

ak tach . 4 kor.
Wyspiańsh-i St. Legion. 2 kor. 1505 4 5

PIEGI
usuwa całkowi< te w przeciągu 7 dni

A m bra-ow  Dra Clristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy
mania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za

rejestrowanym znakiem ochronnym.
Cena K 1 6 0 , odp ow ied n ie  m ydło  70 h.

Główne składy w K r a k o w ie : Wiktor 
Redyk, apteica; Eugen. Heller, apteka; we 
L w o w ie :  Zygm. Rucker, apt,; w B r o 
d a c h : Leo Kallir, aptek.; w N o w y m  
S ą o z a :  R. Jakubowski, apt.; w P r z e 
m y ś la :  M. Schwarz, apt- a T a r n o 
p o la :  M. Krzyża iowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek Składy prócz tego we 
w szystkich aptekach i drogueryach.

Miłosierdzia!
W dow a z 3giem dzieci małoletnich , k tórej 

maż m iał to n ieszczęśc ia , że um arł  1 tcie dni 
przed skończeniem 25 lat służby przy . rzi d; ie 
Akcy/.y m ias ta  K rak o w a ,  a z powodu brekn 
onyeli 14 d n i ,  wdowa po nim nieotrzym ała  
żadnej em e ry tu ry . ,( ani zaopatrzenia  na s t a 
rość - -  nicm ając  żadnego sposobu do życia i 
Vvż.ywienia dzieci - broniąc ich od głodowej 
śmierci — odwołuję się (lo ludzi z a m y d l  
z prośba o podanii jej możności i sposobu do 
życiu ‘ ' I II M i  .11

A d r e s  złożony w D z ia le  i n s f a t o w y m  
„N . R e fo r m y 11, K r a k ó w , J a g ie U o ń e k a  7.

z wielkiemi III - piętrowem i oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do
chodem 13.0(10 k o ro n , z wodociągami 
już zaprow adzonem i. je s t za um iarko

w aną r^nę do sprzedania.
K ap ita ł potrzebny 30.000 zł. w. a.
Do sprzedaży upoważniony jest d a ,  

Slrycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
„Nowa tteform a.“ 1561 2 0

Dwór murowany
o lo  pokojach, z licznemi budynkam i 
gospodarskiem i murowanemi, dachów ką 
kry tero i, z 4o-ma morgami przyległego 
gr unt u ,  10 m inut oddalenia od R ynku 
krakow skiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. Może być dodane 
więcej g ru n tu , przy stosunkow ej pod
wyżce ceny. Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem  m arki na 20 hal. 
J>r Feliks K as parek, Kraków, Vt i:l na 12.

1573 3 O

P o s i ln e  p o ż y w ie n ie

* T R O PO N L * -

w z m a c n ia ją o e  a p e t y t  i  n& dzw yoz& j p o ż y w n e  j e s t  podstawą dla: 
s n o h a r k ó w  T r o p o n , c ia s t e k  T r o p o n , o z e k o la d y  T r o p o n , k a k a o  T ro p o n , 

m ą o z k i o d ż y w o z e j  d la  d z le o i T ro p o n .
M ą c z k a  z b ia łk a  T r o p o n  jako dodatek  do potraw dla zdrowych i rekonwaiesc. 

K s iążka  kucharska  „Moderno Kraftkiiehe" darmo i opłatnie. W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ,  
gdzie niema, udzie lają  wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży

O e st.-u n g . T ropon- W e r k e , Wien, VIII f Kochgasse 3. 1020 g;> 52

FILIA  NOWOŚCI
oraz

Magazyn BIELIZNY własnego wyroili 

Henryka RecŁta
otwartą została przy ul. Grodzkiej 25.

Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 
jakości, któro, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie 
Zamówienia z prowineyi uskuteczniam  w naj

krótszym cza s ie , prosząc zarazem przy zamó
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym , jukoteż kupującym z prowin- 
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa
nie — polecam się nadal łaskawym  względom  
? . T. Publiczności. 1483 8 10

H en ry /.’ R echt,
Kraków, ul. Horyańska Nr 2 (Hotel Drezdeński). 

FILIA: ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu wp. 
Armółowicza)

Skład Win Greckich
w  K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  7 ,

PO I.K C1A
W Y B O R N E  N A T U R A L N E

„Wina Greckie"
Butelka Butelka

M ałwazyą Gutland białą . zł. | |5 0  I AchajsKle niesłodkie sherry zł. 1-7-5 
M ałwazyą Gutland czerw. „ 2-50 Cypro wyborne słodkie . . „ 1-50
Mavrodaphne czerwone de

serowe

Cephalonia 
Moscato

Afrykańskie „Samos"

M ałwazyą szladi. b. pełne
1'7 5 Wino s ło d k ie .............................. L 7 5

gładkie b. smaczne butelka 1 litr. 80 e t . , butelka 
:!/ 4 litr. 60 e t ., litr na miarę 75 ot. 

słodkawe doskonałe butelka 3/ 4 litrowa 80 et., litr na 
miarę 1 zł.

Q n r | A pełne zamiast dobrego W ęgra butelka 3/ 4 litrowa 1 z ł . , litr  
na miai-ę zł. 1-20 .

wyborne z bardzo przyjemnym  
smakiem i zapachem , butelka 

\  litrowa 85 ct., lit-r na miarę 1 zł.
M a ilb e rg e r ............................ butel. zł. -50
Steinwein w dzbanuszkach „ .  i - —
Im p e ria lm a rk e .....................................  1 3 0
Goldmarke .   „ 1 —

ma WBoifirsiifi dmb zie|eniaki k 65 <i0 - i--m u  ił UU1LJ U Jiiu u i u i u  TokajSkie i M aślacze od i r,o do 5 i wyżej

O fn e r .........................................butel. zł. — -45
E r la u e r ..................................  .. „ — -66

» ”  g u u i " w uu  C a r lo w i tz e r .......................  r - — 65

W ina Szampańskie firmy Louis & Franęois & Co.
od 3 zł. 673 11 o

Zlecenia z pr- wincyi uskutecznia odwrotnie: w  butelkach, 
beczółkach i oplatanych gąsiorach po 3, 5, 10, 15, 30  litr.

ica II-
przy u' R e t o r y k a ,  przez architekta Talow- 
skiego zbudowana — z światłem  wschodnio- 
południowem , sucha — jest poniżej ceny ko
sztów, w przystępnych warunkach do sprze
dania. — Do pertraktacyi upoważniony jest p. 
J a n  S tr y o b & r sk i, K r i k o w  D z ia ł  in a e -  
r a to w y  „ N o w e j  R e fo r m y .“ 644 18 O

Sok malinowy
pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym  

cukrem słodzony, przesyła najtaniej
S. Jeliinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 17 50 

= _ Korespondencya p o l s k a  —

A d x * e s  y
wszelkich stanów i krajów — do przesyłki 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w I n te r n a t . A d rea a en -  
bnre& n J o a e l B o a e n z w e ig  & S o k n e  ln  
W ie n , I., B a o k era tra a a e  N r  3. Interurb. 
Telefon 8155. Prospekta franco. 1313 16 20

Stary, z dobroci swego wyrobu

f l o t a  m iiy  B10WAR
w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborn ą dla wyrobu piwa wodą , z obszer- 
nemi piwnicam i, pięknem i obszernem m iesz
kaniem , jest za umiarkowaną cenę do sprze
dania , lub na dłuższy szereg la t ,  zam ożniej
szemu fachowcowi do wydzierżawienia. B liższej 
wiadomości udzieli Jan Strycharski w Krakowie, 

ul. Jagiellońska Nr. 7. 614 17 O

„Swoszowice" po<l Krakowom — W Y cal}- rok otwarty T H

ZaUai tąpielowy i  ód n i u a i y c l  i Sanatcrynm
wśród parku stu letniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

w m iejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane przewyższają swą s i łą  1 ■k.tl- 
t e o z n o ś o ią  inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne, leczą; przewlekły g o ś o ie o  sta
wowy i m ięśniowy, jakoteż d n ę  (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, n tr w o -  
b ó le , szczególnie ischias, p o r a ż e n ia  tak centralne jak obwodowe, k iłę  we w szystkich jej 
postaciach, o h o r o b y  sk ó r n e  połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewle

kłe z a tr n o ia  r tę o ią  i ołowiem, obrażenia k o śo i, różne choroby n e r w o w e .
W  nowo urządzonem S a n a to r iu m  z centralnie ogrzanemi łazien k am i, m ieszkaniam i, kory
tarzami i oerrodem zimowym , ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną 
metodą t zernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego 
n ie  u tr a o a  niO z e  a w y o h  s k ła d n ik ó w  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są 
p ie r w s z o r z ę d n e , szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszam i e le lr tr y c z n e m i. W  le
żał ni ach galwanizacya, faradyzacya, elektromasaż i w szelkie procedury elektroterapeutyczne  
i hydroteiapeutyczne, wykonane przez lekarza zakładowego. Zakład kąpielowy letn i również 

w czasie zimMej pory centralnie ogrzany, otwarty od Igo maja do Igo października. 
M ieszkania odnowione, w kw ietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. —  
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Geny umiarkowane. — Bliższych

szczegółów udziela Z a rzą d .  1268 23 30

Dra FR YD ER YK A LEN GIELA 13 21 o 
Balsa m brzozo w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy,.jeżeli na pniu prze- 
Jdziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako naj

znakom itszy środek p iękn ości; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne m iejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z  rs n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie 
z n a c z n e  łu p ie ż e  z e  a k ó ry , k tó r a  a ta je  a le  p r z e z to  lś n lą -  
00 b ia łą  i  d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, sttuszczem e i wszelkie inne nieczystości cery. fe n a  
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R ed yk a; w Czerniowu&ch fc Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguorya; w Tarnopolu u Marc^ana Krzyżanowskiego; w lamowie 
uM. Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A Haas.

UZDROWISKO i ZAKŁAD | A W f 1 R 7 r  
LECZENIA WODA J f l f f  U R f c U

( K R K N D O R F ) ,  Ś L A Z K  A IT N T R Y A C K I P R Z Y  B I E L S K U ,  
o t w a r t y  c a ł y  r o k .

Poczta, telegraf i stacya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Szląskich Beskid —  
klim at zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświe

tlenie acetylowe — znakomita restauracya pod ścisłym  nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący D r  L e o p o ld  N em era d , znakomity hyaropata, długolet. kierownik Zakładu

wodoleczniczego w Lindewiese. 1197 28 28
W szelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego; C a rl F o r n e r .

i -

NOWA

DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA
p t i l  z a r z ą d e i ń  L  k .  G ó r s k i e g o

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej L. 10 (Telefon 401)

przyjmuje do druku wszelkie roboty, w zakres sztuki drukarskiej wchodzące, wykonując je szybko, tanio 
i starannie

( 1 m l v i e n i  c z n r n y n i  l u b  k o l o r o w y m .

■obok ręcznego wykonywania robót dziełowych, broszur, czasopism  i t. p. zaprowadziła nowo wynale

zioną m a s z y n ę  z e c e r s k ą  ,,M onolinę“ , zapom ocą której uzyskuje zawsze nowe i piękne odlew 

czcionkowe w całych wierszach i może je dowolnie powtarzać.
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KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej

R y n e k , P a ła c  S p is k i,
otrzym ała  na  skład i poleca:

Spraw a chińska w św ietle filo zo fii 
dziejów i etyki -  napisał Dr M. 
strtiscnrs/,-/, prof. fil. f n  i w. J a  g. 
Cena 1 kor., z p rzesy łką w op. pól. 
L kor. '51 hal. iłOfi i

M T  Do nabycia we w szystkich księgarniach.

'/jm a tn u  !*(< r r h t f o

„Marsz, m arsz D ąb row sk i4
epizod sceniczny w jednym akcie, 

wierszt m.

„Hanusia Krożańska4t
obraz dramatyczni w 2ch odsłonach

wyszły ł  pod prasy.

Cena za egzemplarz 1  koronę.
Główny skład w Kkifejjfcrni nakłado- 
v\ ej D. E. Friedleina w Krakowie.

1099 i a

E j■Z

Fabryka  wyrobów miodowych
poleca 1490 9 50 

codzień świeże c ias tka  na  miodzie, 
P i g n o l o w * *  rożeczki,;  

Secesyjne torty miodowe,
M. M. U r b a ń sk i w  K r a k o w ie ,  

n i. F r a n o is z k a ń s k a  1.

g C
* s

L. 1442. 1(505 I 2

Obwieszczenie.
M agistrat król. m iasta Żyw ca rozpi

suje na dzień 11 lipca 19C1 r. o godz. 
lo e j ran o . w kancelary i m agistra t ual- 
nej odbyć się m ającą iicytacyę Ustną 
i ofertow ą, celem sprzedaży około !0l>o 
kubiczn. m etrów budulcowego drzew a 
jodłowego i św ierkowego w lesie m iej
skim Fuełbasowie. — -Tako cenę wywo
łan ia  ustanaw ia  się kw otę 11 kor. za 
m etr kubicz. — W adyum  Ihimi koron.

Żywiec, dnia 27 czerw ca 1901 r.
B urm istrz: Jan Studm uki.

sławnej m ark i

Diirkopp  
Diana

poleca 1441 10 O

Skład Maszyn do sz y c ia  
i Rowerów

R. Paw łow skiego
(dawniej Iwanicki)

w Krakowie, Rynek L. 18 
Tam że jest do sprzedania 30 

sztuk rowerów zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastaw niczym  
w W iedniu, praw ie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na ra ty  wykluczona.

Sól szybikową
z M agazynów W y d z ia łu  K r a j o 
w e g o — z u p e łn ie  c z y s t ą ,  h y -  
g ie n ic z n ą .  opakow aną w k a rto 
nach — nabyw ać można w H andlu 

kolonialnym  1452 29 o
J .  F .  F I S C H E R A

. w  K r a k o w i e ,  l i n i a  A — B .

Krynica
KAROLÓWKA.

W illa m urow ana sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach  zakładowycli położona.

Pokoje z kom fortem  urządzone, z po
ścielą lub bez, pojedyncze lub p a fty  a mi, 
dziennie lub sezonowo do w ynajęcia. - - 
K uchnia w domu ku wygodzie gości.

Zgłoszenia na m ieszkania przyjm uje 
Zarząd domu. 1578 3 lo

A dres telegraf. , ,  Karotówka K ri/ium ."

O G O O O O O O O O O O G O

T r z y  piękne Folwarki.
z k tórych  jeden  z gorzelnią na 500 lit. 
kontgnt.. w urodzajnej ziemi nad W isłą, 
z dobremi budynkam i, komplet, obsiano, 
z gospodarstw , rybnem. znakom icie pro- 
wadzonem. są od śvv. J a n a  1902 w wię- 
kszem skarbie, w bliskości kolei i szosy, 
k ilka mil od K rakow a, do wydzier
żawienia i w obecnej porze do oglą
dnięcia. — Zgłoszenia przyjm uje i ob
jaśn ień  udziela: Jan  J tr i jr h a ^ U , K ra 
ków, ul. Jaffii Hańska Xr. 7. 1578 2 8

o o o o o o o o o o o o o o

Znaiom ite ROWERY, najnowszej Ronstrnkcyi 
„S tyrya-P u ch "4 z Gracu,

modele 190(1 r. o ile zapas s tarczy po 95 złr., 
modele 1901 r. również, po zniżonjch  ceuach, 
do nabycia tylko u wyłącznego zastępcy: A . 
I . a r t  «< h a .  skład rowerów fonografów i apa- 
atów  fotograficznych, Kraków ul. Szew ska 19. 

1488 7 lo

ZAKOPANE.
Fensyonat „JURAND a

przy ul. Chałubińskiego, otw arty cały 
rok. Pokoje do wynajęcia z utrzyma
niem lub bez. Parcela  leśna. uóo 10 io 

C en y u m iark o w an e .

Niniejs

l

jszem zaw iadam iam  
Publiczność, że otworzyłem w bie
żącym sezonie w S Z C Z A W N I C Y  
w Hotelu Polskim i ^ s  4 o q

Pensjonat wraz z opielą le tarstą o
po 4 i 6 złr. dziennie. Q 

Hotel P olsk i w Szczawnicy zna- Q 
ny je s t oddaw na ze swego uroczego Q
położenia, przy samych zdrojach. q

Z ap ew n ia jąc ,  że opieka pod każdym 
wzglądem jak n a js ta ru n n ie jsza  , poleca 
sie z szacunkiem lu j f l . s  K u r c z .

u o o o o o o o o o o o o o u

W Magazynie galanteryjnym
Braci Bilewskich w Krakowie
z n a j d z i e  pomieszczenie m ło n lk z y  

|» 4 » m 0 4 - |l ik .  1508 5 o

Warsztat stolarski
w ra z  z tokarnia,c"

w dobrym stan ie  —  zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 i i o 

W iadomość: D ział mseratom / ,,Xowcj 
I ‘eform;/“, Kraków , ul. Jagiellońska 7.

• 5 3 t  ) © • «

8  -  •
•  ^  ~
■  V  u  jobhi m m  nsz&asm
$  n n - m t  Aprobowan* prssi. m m  
V  Audem lą medyczną
£  Paryżu, adoDtowmc/

m

— Form ulkri oU-
W  cielny fmncuzkl l u a
A  UU  donowąz.* prsei iuc* 
JT MetiyciES w PeSe-zoarg

n m  a

Po*iidaiąceir6w tiocfc^ nic w ła sn o śc i ^

S I tc ia z a ,  p ig u łk i  t t ,  a J tu tk u j^  w y t % c * ń \ e  w *  w  
w irfstfc ich  rod:a)*cłi c fr c ó b , łrtót* V

S łu je zaruJeir skrofuliczny (p ie n im y . xa.tRt | ctj 
ni« * a  udław, humory, etc.) s łib o śc i; przr g  
t iw  k tdrym ? rwykfce żelaza tesr inpe&air Z  

W  bezskutecznem  r w  C h lo r o w i®  Chiadaczce),
©  w L e n c o r r h ś e  M o t y c e  u u t  a  w a r f c i  ^  A m *  ®  
U l  m i r r h ó e  ‘z ar>*¥^«nar.ie s u p e ł? t e  iu b  4 )
JT *-egm*rncsct> w  S u c h o ta c h , w  ^
W  o r g a n i c z n e j  etc; 0 **»t*c.ta:e jocdan, ™  
£  dekarzom środek c i e r n y  9
^  czaj s iln y  p do podiyw-iacM  organizm u i  dc 9 

dotmacntanił' k n n sty ’oc*yx Iśm fatyczny^n a
słabych >ab o s ła b io n y ch . jj?

9  lekaratw cm  n ie p ew n em ; ko*- C l
A  drzazQiatąc«m ;ak.o d ow d d  czyst^śc:.
J  m ten tyczn ośc i l&fawdzj.-łorcb P igtylefc gj* 

B U n ca rd ft iądad a a n a s z ą ,  piecz^C n* g  
O  srebrze i podpis nasz ni- s
9  n in iejszy  położony ot O
9  d u  z ie lo n e j  e ty t ie r ^ -  ®

®  A p teA arz  w  P a r y ż u  e o i  b o w a f a r t k , KJ —
9  "WY3TEZBO 4C IIĘ  PAŁ8 ZEE9TWo 9

6 25 O

(Tłómaczenie).

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI.
I Kwi den fiu z;i pierwszo półrocze 1901 roku 

(44 kupon d\ w ideiuloyry). przv])ndnijcii wedle  
statutu im kaztlu akeyę ll.uiku austryucko-węgiei'- 
skieii‘0 w  kwvo('ie:

dwudziestu ośmiu koron,
wypłaciiUcT będzie, od 1 po lipca I). r. potkawszy, 
w zakładacli głównych Banku w Wiedniu i Bu
dapeszcie, jakoteż we w szystk ich  filiach  Iianku
aust ryacko - węgieiskiego. 1(i()4

' W i e d e ń ,  (lilia 2 6  cze rw ca  19 0 1  r .

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI.
ł H U ń i i / e i ,
gubernator.

( i  o h ! ,  J h H M if/C D ,
generalny raib-a. generalny  sekretarz .

(Przedruk nie będzie płacony).

B a r d z o  wielka, ilość 
osób p o le p s zyła  swoje zd ro w ie  

« t,akov?C u trz y m u je  przez u ż y w a n ie

OIGULEK PRZECZYSzCZ&JACYCH

D - CAUVIN’A
Śro<ltn popularny od dłuższego czasu ćhooo 

, miczny, łatwy do użycia Czyszcząc krew, daje 
zastosować praw ie we wszystkich chorobach chro 
nicznych jakoto : liszaj: i ,  reumatyzmy, przestarzali 
katary, dreszcze, zatkania, zanik poi am iu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

‘ wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii złem ‘ 
k trawieniu i powolnem iunkcyonowamo żołądka .

P I G I U L K . 1  C A U V I N  t ą  do n a b y ia  -r,t 
w iz y itk ic h  unęKszych ap tekach  itm ata, 

w  P A R Y Ż U  3
P a u b o a r g  S a in t -D e n u , 14 ?

8 25 O

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter Tenczyński.
Do nabycia wszędzie. 1438 48 O

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
Towarzystwa Wzaj. Kredytu w Krakowie i filii we Lwowie

A k t y w a - .

z dniem 31 grudnia 1900 r.
Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1900 r. Pnsy wił.

K. h. : K. Ii.
G otów ka w k a s i e ...........................................
Weksle C/łouków ....................................
Rachunek bieżący .....................................

Fundusz rezerw ow y:
K. 81.000 w 4°,o listach  gal. Tow. Kred.

ziems. po 92-— . . . . K. 74.r>2(JA 
K siążeczka w łasna Nr 7.482 „  1.758J4

128.434 
6.795,428 

857.704

99
36
33

76.278 14

Udziały U z ło n k ó w ............................................2,306.367
W kładki na k s i ą ż e c z k i ............................. 4.423.335
W eksle r e e s k o n to w a n e ............................... I 874.210
P rocen t od weksli pobrany na r. 1901 55.184
Uundusz rezerw ow y K. s l.o o o  list. gal. ,,

T. Iv. Z . ........................... K. 74.r 7o :{o
S tra ta  na k u r s i e ....................  15(r30

,. 74.520-—
W k s i ą ż e c z c e ................... ..... 1.758 14 7(5.278
Saldo zysk ....................................................  122.488

69
34

4 5

1 4

20

7,857.863 82 7.857.863 82

Stn ity Rachunek zysków  i strat.
K. h. K.

P ro cen ta  od w kładek *na książeczki . .
,. od weksli reekontow anych 

K oszta adm in istracy i: płace, czynsz, d ru 
ki. koszta  praw ne (
i t. p........................

„ ,, podatki i należy-
t o ś c i .......................... ;

O dpisane należytości w ątpliw e . . . .
Saldo z y s k .......................... K. 115.488-20
P rzen iesien ie  z r. 1899 . „ 7‘000‘— i

1 9 7 .0 3 8
21.118

61.346

21.151
6 8 .4 8 2

57 
3 i

P rocent od weskli:
P rzeniesien ie  z r. 1899 
w roku 1900 ])obrano

81

83
53

122.488 20

K. 61.323 10 
,. 42 1.23\5 1.5 
„ 482.558-25

Na rachunek r. 1901
odpada ...................

Pozostaje na  rachunek  r. 1900 
P rzeniesien ie  zysku z r. 1899 .
“/o od rachunku bieżącego . .

h.

755-1 8 4 -4 5

427.373 
7.000 

I  57.252

491.626  27 4 9 P 6 2 6

P rz v (* h ó r l . W yciąg z ksiąg kasow ych za  r. 1900 .

8 0

47

EozcliócL

Saldo gotówki z roku 1899 . . .
j U działy  wpłacone w ciągu roku . 

W kładki na  książeczki K. 4,525.770- 
P rocent skap ita lizow any ,. 178.246
W 'ułaty na rachunek  bieżący . . .
W eksle s p ł a c o n e .................................
W'eksle r e e s k o n to w a n e ...................
P rocent od weksli Uzłonków . . .

„ „ rachunku bieżącego . .

74
98

K. rr! |T  ; ' y  ; v K. h.
56.129 78 Udziały zw rócone......................................... 206.350 37

1(58.321 1.) Zwrot wkładek na książeczki . . . . 4,940.732 s l
Wypłaty na rachunek bieżący . . . . 1 (5,167.084 16

4,704.017 72 Weksle U z ło n k ó w ..................................... 20.272.585i 21
15.809.989 51 [ Spłata weksli reeskontowanych . . . . 4,150.075 (58
20,318.930 99 Procent od weksli reeskontowanych . . 21.118 33

4,820.485 68 „ wkładek zapła
421.235 15 cony . . . K. 18.79U59

57.252 47 „ „ wkładek skapi 1
talizowany . „ 178.246-98 197.038 57

u Wypłacona dywidenda za r. 1899 . . . 102.103 52
,, tantiema, za r. 1899 . . . 19.041 18

Koszta ad m in istra cy i................................ 61.346 81
Zapłacone podatki i należytości . . . 21.154 83 -]

i Odpisane n a le ż y to ś c i................................ 68.482 53 i
Na fundusz emerytalny urzędników . . 796 46

| Ootówka w k a s ie ......................................... 1 28.454 99

46.356.362 45 1 46,35(5.3(52 45

Z .  s O n te c k i ,

1594 2 3

DYREKl VA: 
. / .  ( I ł t i . r t r s k i ,

K raków , dnia 31 grudn ia  1900 r.
D r (1, l lo m e r .  KOMISYA KONTROLUJ Y 'A:

N aczelnik biura: A .  P o to c k i ,  T .  P i e ń s k i , M .  D t / t f i / ń s k i ,
ł f  Koznbowski. K i  A b r a / i a t i t o t e i r z .

Wtorek, 2 Lipca 1901.

S t a c y a  k o l e i  
Muszjna - Krynica
z K r a k o w a  8  g. j a z d y  
z e J j w o w a l 2 „  ,. 
z  P e s z t u  12 KRYNICA Poczta (trzy razy 

dziennie) 
i urząd telegrafi

czny 
w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W K arpatach 590 m. n. p. m . Od stae.vi kniejowej Muszyna - Kr.  nu-a godzina bi tni 

drogi..  I \a  s tacyi wygodne powozy.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e : Zdroje: „Zdrój ołówny“  i „ S ło tw in k a ‘ “ barazo silnej szczaw y wa- 

pien-o- i magnezyowo-sodowo-zelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w v olnv kwas w,,. |o  
wy, metodą 'Schwarza  ogrzewane.

K ąpiele  gazow e z czystego kwasu wi-glotyęgó.
Skarb',w y zakład hydi opatyczny pod kierownictwem speryalis te  Dra H Ebersa.
K ąpiele rzeczn e , e lek tryczne , n J e s ie n ie  (m asage), leczen ia  dyeretyczn e i terenow e
K bm at w zm acn iający , p od alpejsk i.
W ody m in era ln e  krajow e i w sze lk ie  zagran iczn e.
K efir. Z entyca. Mleko stery lizow an e. G im nastyka leczn icza . Apteka
Lekarz zakładowy Dr p< Kopf z K rakowa, stule ra łv  czas. imlvmtjncv. N adto dw una

s tu  lek arzy  wolną praktykujących.
M ieszkan ia: przeszło 15(>() pokoi z całkowitym koirffortem urzadzonyrli w eonie od 

1 kor. 20 li. wzwyż. ’ ’
Dom zdrojow y z h o te ., m C zyteln ia  i wypo; y cza ln ia  książek . R estau racya . Pen- 

syon aty  p r^ y a tn e . H otole. C ukiernie. Kościół katolicki, kaDlica. Cerkiew. Muzyka zdrojowi 
Stała (dyrektor A. Wroński). Stały teatr, koncertu, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
pląWC gry  do lawn-tennis .

Spacery w nrficsj.e Okolice Karpat, R o z leg ły  park  szp ilkow y, wzorowo urządzony, okoro 
100 m orgów  obszara.

F rekw en cya  w 1900 roku: 58HO.
Sezon od 15 m aja do 30 w rześn ia . W maju czerwcu i wrześniu ąeuy kąpieli,  pomie

szkali w domach sk .rbuwyoh i potraw w restaurauyi domu zdrojowuguP*250/j niższw. W lipett 
i s ierp n iu  n ie  u d zie la  s ię  ubogim  żadnych  u lg , ja k  u w o ln ień  od ta k s  k u racyjnych  i  t. p.

Rozsyłka wód mineralnych kryn ickich  od kwie tn ia  do listopada.
Składy w ł  wszystkich większych m ias tach  w kra ju  i za granicą. 155fi 4 5
B liższy ch  w yjaśn ień  u d zie la  n a  ż ąd a n ie  oraz ir- * m  .  i ‘ a rozsy ła

c . L‘. Z ooT J t l  . • ro ja tt i- .,  u- i\ m i - u i y .

Żadna woda mineralna rodzima «
nie zawiera takiej ilości w ęglanu  litow ego, jak nasza

U
*
K
K
U
*
U

polecona przez Tow arzystw o lekarskie krakowskie, sporządzona w na
szym Zakładzie wód sztucznych m ineralnych pod kontro lą Komisyi 

jirzomysłowe.j togoż Tow arzystw a.
Woda ta działa skutecznie we wszystkich w ypadkach nadm ier

nego w ydzielania kwasu moczowego w krwi. przy piasku moczowym, 
przy cierpienia/di n e rek  i pęcherza; artry tyzm ie. gośćcu dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody jnzeciw  wymienionym słabościom, 
stw ierdzają  lń-zne dowody w jiraktyce lekarskiej z nadzw yczajnym  
skutkiem  osiągnięte.

Woda ta je s t przyjem na w smaku i łatw o straw na. *434 5 o

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

D O  N A B Y C I A  W  A P T E K A C H  I  P R O G U E R y A C H .

)mXXK*X:XXKK*)m**XKftKX!*X**X*K
TUTKI

z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyainej francuskiej Abadie
. . P K I M I T S “

968 47 0□ znane © w szechn ic  za najlepsze — Wszędzie do nabycia !
Główny skład na Kraków .

JANECZEK & WOlCIECilCWSK!. Slsi E){i»ą Kraków, Rynek 3.

X « i X X X X X X X X X X  x x x x x x  a  x x x * x x x n x

I
*

i L a n t o r  W y t c i i a n y
Filii c. k. uprzyw. galic. akc.

i  B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
g  W  K R A K O W I E
y  Kupuje i sjirzcdnje. pod najkoi-zystiiiejszynii wanmkami wszelkie 

jiajiieiy wtirłościowe, liiinknoty zagraniczne i monety, wydaje prze
kazy na wszelkie większe niiastaifzagraniczne.

p i f  mniPPM i Posomp efelliw
l t  % bez potrącenia prowizyi, %
H  F I L I A  C. K.  U P R Z Y W .  G A L I C .  AKC.

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
,7  W  K R A K O W I E
| |  w y d a j e

\  ASYGNATY KASOWE §
H o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o v e  po 48?*i«|3o K

za 90 dniowem wypowiedzeniem, ^  
ś M r -r  za ^0 dniowem wypowiedzeniem,

*  3  %  °j() za 30 dniowem wypowiedzeniem.
f r  F i l i a  r .  k .  l i p r z .  a k c .  B a n k u  l i i p o t c c z i i ę g o  
n  n rzy jm u ie  w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w la c h u n k u  b ieżą-
H  c y m , w ydaje  w  tym  celu  książeczki czekowe, p rzy jm u je
„  dejjozyta wrart«śtiowe do przeciiowania, udziela zaliczki na pa- 
g  piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zaknpno lub 
5  sprzedaż efektów na w szystkich giełdach krajowych i zagrań.

X*HX»XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Kompletny mundur

k ad ec i  i arty lery i polnej do sprzedania z wol
nej ręki. Adrosn udzieli Dział inseratowy „N. 
Reform y", Kraków, ul Jagiellońska 7. 1581 a 3

Krynica.
Pensyonat hydropatyczny

dawniej Dra Ebersa
obecnie otworzył i prowadzi

Dr Sew eryn P i o t r o w s k i
wieloletni asystent zakładu 

1529 5 TjdL'

o

6 -

Złoty medal i dyplom honorowy 
w Paryżu i900 r.

o . kg. cukrów  mieszonych . . złr. I-— 
>La„ czekoladek  „ . • „ 1 - °
«  „ cu k rów , b o m b , p ra ł -

lin ek  i b ry ł................... „ "'50
1 „ h erb atn ik ów  . . . . . .  „ —'60

poleca
f a i :r 5 k a  c u k r ó w  h e s i : r o w v ( ' ii 

u l. B r a c k a  5  
B. BOROWSKI i SPÓŁ.

dawniej 1586 3 8

A. Nowiński.

<5

O
owej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (til. Jagiellońska Nr. 10). Rządca ^rtkarni L. K Górski

lnu nhrnióniminln nnd vń~ w  f h S Materye wełniane, satyny, z e f i r ^ b M j s t y  Ceny barflZO niskie,

  B M T 7 ITT i H A T ITT g f I T O W E  —  Stałfi.
A  i  i

W niedziele 
i święta 

$Uep zamknięty.


